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Kronika polityczna
*—  Prezydent Łotwy dr. IL Ulnanis 

został obrany jednogłośnie na uroczystym
Sosiedzeniu Czesko-słownckiej Akademii 

ołniczej honorowym członkiem tej aka- 
démit»

  8  marca b. r. po południu przybył
flo Warszawy płk. Prauls, dowódca Aiz- 
sargów Łotewskich.

M. in. płk. Prauls złożył wizytę mini
strowi Wojny gen.Kasprzyckiemu oraz zło
żył wianek na Mogile Nieznanego Żoł
nierza.

Z Warszawy płk. Prauls udaje się do 
Zakopanego, Wieliczki, Krakowa i Poz
nania. „Polska Zbrojna** w związku z 
tym przyjazdem donosi:

Komendant główny Aizsargów ło
tewskich przybył do Polski. Pułkownik 
Karol Prauls — komendant główny ,>Aiz- 
sargow" łotewskich przybył dziś do 
Warszawy w towarzystwie Kpi A. Ose, 
oficera sztabu głównego „Aizsargów”.

Zaszczytne miano „Ai2sargi“ (obrońcy) 
■osi na Łotwie zasłużona organizacja wój
tow a, nazywana też gwardią narodową.
; „Aizsarjp** dwjimująi

... kulturalna

kraj, zachowując wojskowy podział orga
nizacyjny (pułki).

Naczelnym zadaniem „Aizsargów** jest 
dopomaganie państwa do utrzymania bez
pieczeństwa i porządku w kraju.

Na tl® braterstwa brooi, jakie między 
wojskiem polskimi łotewskim zadzierzgnę» 
ły wspólne boje w kampanii roku 1919-— 
1920, zawiązała się również przyjaźń, któ
ra jednoczy dziś organizacje o pokrewnej 
strukturze wojskowej, a mianowicie pol
ski Związek Strzelecki i łotewskich Aiz
sargów.

—— „Briwa Zenie" zamieszcza w jed
nym z ostatnich numerów (Nr. 50) artykuł 
ilustrowany p. t. „Świntania głęboko pod 
ziemią", poświęcony Wieliczce, Artykuł 
ten napisany jest przez przedstawiciela te
go pisma, który, wraz z innymi dziennika
rzami łotewskimi, brał udział w ostatnio 
odłnrtef wycieczce do PnMrf.

Na temat wrażeń w Polsce odniesio
nych uczestnicy wycieczki zamieścili sporo 
artykułów w całej prasie łotewskiej.

 likami się pierwszy podwójny
numer miamęesn ika „Wards" (Słowo), »  
ganu Związku Dakenmfcaray w  Łotwie.

  Posiedzenie Kawteta Wykeaaw-
czego Związku stolic Nadbałtyckich odbę
dzie się w Pycłae dnia 18 b. m. W pmcéxe» 
niu tym wetaą udział Iib iim Ii lowir Kow
na, Tallinn» i Rygi.

■----  Na kaarie łotewskiego Fnadttszn
Lotnictwa Wi jiŁitg» znajduje s% obec
nie kwota Łs. 2.741.052.

  Budowa Domu Jedności w Dau-
rawpilsie zakończona zasianie jni w lipcu 
b. r.

Poświęcenie i otwarcie Dorna Jedności 
przewiduje się w dnia 7 listopada k  r.
=/ • _  Maść ta ^ s d a tè a n f  w Ldwie 

osiągnęła eyfrą 99.000.

...bieżgca
=— Now*r paie piny parsądkswr w  aloHey 

zabraniają i t f a if r u a  atie. agrodów 
mie jskich, pwdwóczy. srfcodftw eie. Zabro
nione jest wimmiei spluwanie mm efcodaś- 
kach, trzcsiwaiie lab wietraewc giwkwfcy 
czy pościeli na hnlko—r fc ad strawy ulicy.

Ze względu aa saHbwaraaic eiwy. za
brania sir »żv wania radia. pałefonów eie. 
w godz. ad 2^ da ? «  U r d ó k  w których 
okna lub* dnań mą mêwmvêe i ar których 
dźwięki pe*ed«*»ł»$s nie na

O y r w É ïK  kom p le ty  „N a s ze g o  

Ż y c ia "  i „ K r a s n o lu d k ó w  za  ro k  

1 ^ 5  i 1996  t f  cen i e p o  L s  AJ5Q 
i  Ł s  i -  n o ż n a  naby< w

„ fta s z e g o  Ż y c ia "

Przypominamy, źe

B. B A U Ź Y K A
wydawnictwo B. -  Tîasgaw

pilste moins nabyé « t
& Jacłminrioi w BsŁWgaWptLssĄ

f i .  fk t& iew fcsa  — «  R y<!w.
Taxa samo też można u b y é  Je o cn  >iUW

kartîsovyy.

Na froncie gospodarczym
— - • Oficjalny o»>»3n Łotewskiej Izby 

Rolniczej „Latwijas Lauksaimnieks" (Roli 
nik Łotewski) obchodził ostatnio 30-leciJj( 
swejfo istnienia. Obecnie oismo to ma* 
nakład 8000 egzemplarzy.

 W dniu 4 marca b. r. obradowała
w Rydze Sekcja Pracy Łotewskiej Izbjj 
Rolniczej. Jak wynika z przemówienia ' 
przewodniczącego Sekcji, K. Grund. 
manisa, zatrudnienie rolnych robot/ 
ników zagranicznych w Łotwie wzrosła 
w ub, r., porównaniu z r. I9VÏ, dwukrot* 
iaie. Obecnie prawie na 2 miejscowy»! 
zatrudnionych robotników rolnych przy* 
pada i robotnik zagraniczny.

Taki stan powinien być, w miarę moi 
liwośri — jak stwierdził kierownik Wy 
działa Pracy Izby Rolniczej Legzdińs® -m 
zlikwidowany. Latgałia powinna być tym 
rezerwuarem sił.z którego należy czerpt4

W ciąga mtutaidi dwaeh miesięcy <j<* 
starczyła ona Łotwie Centralnej już 'MÏ5Û 
robotników rolnych, co, w porównania i 
r. ab., wykazuje prawie podwojenie uoicł 
robotników, dotychczas udzielanych przes 
Latgałię.

Należy nadmienić, ie zapotrzebowanie - 
aa robotników rolnych (zarówno miejsctv 
wych jak i zagranicznych) przyjmują Bi» 1 
ra Pracy Izby Rolniczej do 51 marca h.ti

(JWAGA! IJWAGA! UWAGA!!!
Bogaty Wielkanocny numer 

„Naszego Życia"
ukaże się już 24 marca b. r.

Numer świąteczny będzie zawierał do* 
żo ilastracyj, bogaty dział literacki, iov  
rywkowy, bumorvsfyezny etc.

Wszyscy prenumeratorzy aaszego pisma 
otrzymają ten numer Wielkanocny w 
Wielką Sobotę 27 b. m., a więc w ŚwŁjta 
będą mieli co do czytania.

Czy już zaprenumerowaliście „Naue 
tycie ?

Czy odnowiliście prenumeratę?

Powyższe zarządzenia, obejmujące ca
łokształt spraw porządkowych w stolicy, 
osrłoszone zostały w Nr. “>0 „Valdibas Vest- 

. nesis“ i obowiązu ją od 17 mnrea b. r.
— Nowy rozkład jazdy na kolejach ło

tewskich wejdzie w życie w dniu 22 maja 
b. r.

Pa długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Świętymi Sakramentami, 
upurrąl w Boga data 7 marca 1937 r. o godz. 18«cj

4 t P .

Mag. Weferyn. Wincenty Kraźowski
o czym powiadamiają pogrążeni w głębokim smutku-

Zona, dzieci I wnuki

2



„ N A S Z E  Z Y C I E "  Ks 117

Wieści z Nadbałtyki

Wiadomości sportowe
 Na mistrzostwa Europy w koszy

kówce,które odbędą się w Rydze w dniach 
3—7 maja b. r. zgłoszono już reprezentacje 
Włoch, Portugalii, Szwecji, Estonii, Fran
cji i Belgii.

W dalszym ciągu do turnieju  zgłoszono 
zespoły Polski t Czechosłowacji, Turcji i 
Egiptu.

 Na mistrzostwa Łotwy w siatków
ce zgłoszono 52 zespoły, z których 16 sta
nowią zespoły kobiece.

 Mistrzowsto Rygi w hokeju na lodzie
Jjitwa w boksie, odbyte 7 marca w Kow
nie, zakończyło się na remis (8:8). Było 
'to ósme z kolei spotkanie reprezentacyj 
bokserskich Łotwy i Litwy.

  Do rozgrywek w piłce nożnej o
„Puhar Łotwy“ zgłosiło się 66 zespołów 
futbolowych. Losowanie rozgrywek od
będzie się w końcu marca b. r. 
— Mistrzostwo Rygi w  hokeju na lodzie 

zdobył zespół stołeczny A3K (Sportowy 
Klub Armii), zwyciężając ..Union w sto
sunku 4:0. Ten sam zespół jest mistrzem 
JLotwy w hokeju.
t  Dom Sportowy w stolicy ukończony
irostame już w kwietniu b. r»

—  OŚWIADCZENIE MINISTRA ŁOZORAJTISA O 
STOSUNKACH POLSKO - LITEWSKICH. W a r 
s z a w a ,  Mowa ministra Łozorajtisa w sejmie li
tewskim, stanowiąca odpowiedź na exposé ministra 
Becka, nie wniosła nic nowego do kwestii polsko- 
litewskiej.

Minister Łozorajtis, przedstawiając genezę o- 
becnych stosunków polsko - litewskich, zrzucał — 
jak zwykle — odpowiedzialność za nie na Polskę, 
zarzucając jej łamanie umów międzynarodowych w 
1920 r. i stałe przemilczanie ze strony polskiej 
faktu „nieprawnego" posiadania Wilna. Jeżeli 
oświadczenie ministra Becka o odebraniu kredytu 
zaufania Litwie oznacza groźbę pod adresem 
Litwy —  mówił Łozorajtis — to muszę zwrócić 
uwagę, że plany te nie są w zgodzie z ogólnym 
dążeniem do strzeżenia pokoju i stabilizacji. Mi
nister Łozorajtis zarzucał dalej Polsce brak dobrej 
woli, któraby umożliwiała w atmosferze wzajem
nego szacunku i prawdy szukanie dróg dla napra
wienia błędów i krzywd. Łozorajtis przyzmajet że 
se strony Polski były pewne tendencje do wniesie
nia czegoś nowego do stosunków polsko - litew
skich, czego wyrazem były rozmowy obu ministrów 
spraw zagranicznych w Genewie. To, iż nie przy
niosły one pozytywnych rezultatów stanowi — zda
niem Łozorajtisa — również winę Polski, prześla
dującej rzekomo Litwinów na Wileńszczyźnie. W 
końcu minister Łozorajtis podkreślił, że Litwa nie 
zmieni swego dawnego stanowiska.

Powyższe oświadczenia ministra Łozorajtisa 
nie mogą już dzisiaj zmylić szerokiej opinii euro
pejskiej co do istotnego stosunku Polski do Litwy. 
Warunki, na których Polska gotowa jest w każ
dej chwili znormalizować stosunki polsko - litew
skie, znane są licznym kancelariom dyplomatycz
nym i dowodzą aż nazbyt jasno, iż Polska pragnie 
oprzeć swe stosunki z Litwą na poszanowaniu jej 
suwerenności i na zasadzie nieagresji. Niewiado
mo więc, jaki cel posiadają insynuacje, zawarte w 
mowie Łozorajtisa, jakoby Polska w swej poli
tyce względem Litwy miała tendencje sprzeczne z 
drżeniem do pokoju, wówczas gdy wszystkim czyn
nikom, którym zależy na konstruktywnej współ
pracy w Europie, jest wiadomo, że Polska pragnie 
jedynie utrzymania pokoju na swych granicach i 
równowagi w tym rejonie, od którego zależy jej 
bezpieczeństwo.

Jak należy

zaprenumerować „NaszeŻycie*
Zaprenumerować „Nasze Życie" można 

»r drodze listownej, zwykłą kartą lub prze- 
fcazem pocztowym.

Piszemy więc na kopercie lub na pier
wszej stronie pocztówki adres:

„Nasze Życie" redakcijai Riga, Dzir- 
navu iela 57
Oraz w liście lub na drugiej stronie pocz
tówki prosimy:

—„Proszę o przesyłanie „Naszego 
życia“.

Mój adres : ♦ • • (tutaj należy podać do
kładny adres tego gospodarstwa, w  którym 
robotnica łub robotnik przebywa: adresu 
jtego, w języku łotewskim, udzieli chętnie 
gospodarz, u którego robotnik lub robot* 
pica pracuje; należy też napisać swoje 
Imię i nazwisko).

Opłatę za pismo w kwocie 80 santymów 
za miesiąc, 2,40 (dwa łaty czterdzieści san- 
tymów) za kwartał, czyli trzy miesiące, 
lub 4,50 (cztery łaty pięćdziesiąt santy- 
Oaów) za pół roku przesyłam jednocześnie 
pocztą lub (jeśli robotnik (ca) pisze list) 
Załączam w znaczkach pocztowych (znacz
ków pocztowych na potrzebną kwotę moż
na nabyć w każdym kiosku z gazetami, na 

Stacjach, na poczcie, w sklepikach etc.).— 
Podpis :

Pamiętać należy, aby pisać czytelnie i 
wszystko, co wyżej podaliśmy» wypełnić 
dokładnie, a „Nasze Życie** niewątpliwie

nadejdzie w najbliższą sobotę.
Jeśli przesyłacie pieniądze (za pismo) 

pocztą, to wystarczy, jeśli na przekazie 
pocztowym, który zaadresujecie, jak  to 
wyżej podaliśmy, do Redakcji, napiszecie 
(wyraźnie!) swoje imię i nazwisko oraz 
podacie swój dokładny adres, a pismo bę
dzie do Was przychodziło przez okres, za 
który  zapłaciliście.

Trzeba tylko zawsze pamiętać, kiedy 
term in prenum eraty się kończy, aby dalszą 
opłatę do Redakcji skierować i w ten spo
sób uniknąć przerw w czytaniu pisma.

Piszcie więc do Redakcji, zamawiajcie 
„Nasze Życie" i poradźcie swoim koleżan
kom i kolegom, aby zrobili to samo.

*

Po otrzymaniu numeru pisma należy 
ostrożnie wydrzeć ze środka „Krasnoludki'4 
(jako osobny dodatek dla dzieci), złożyć 
je  na pół i rozciąć górne brzegi, a otrzy
mamy osobne ośmiostronicowe pismo for
matu zwykłej książki.

MĘSKI I DAMSKI KRAWIEC

F. Wiszniewicz
Elizabetes ieła 89, róg Marijas iela 
Sumienne i tanie wykonanie obsta- 

'unków podług ostatniej mody

Utrzymywany przez Litwę stan braku stosun
ków z sąsiadującą z nią Polską nie może być na
tomiast zaliczony do zjawisk, wpływających dodat
nio na tę równowagę i cementujących ją. (PA T)

— FIŃSKI SZEF SZTABU GEN. NIE OD
WIEDZI MOSKWY. H e s i n k i. Dziennik „Huf- 
vudstadsbladet“ kategorycznie zaprzecza pogłoskom 
prasy o zamierzonej jakoby wizycie szefa sztabu 
gen. armii finlandzkiej gen. Oeska w Moskwie, jak 
i wiadomości o rzekomym zamiarze Finlandii udzie
lenia Sowietom kredytu eksportowego w wysokości 
500 milionów fmk.

— KONFERENCJA MIN. ŁOZORAJTISA Z 
M. NEURATHEM; B e r l i n .  Niemieckie biuro 
informacyjne dcnosi, że litewski minister spraw 
zagranicznych Łozorajtis odwiedził w przejeździe 
na Riwierę ministra spraw zagranicznych von Neu- 
ratha i odbył z nim rozmowę na tematy interesują
ce oba kraje.

— PRZENIEŚĆ STOLICĘ Z KOWNA DO 
KŁAJPEDY. Na kongresie właścicieli doanów, 
który się odbył w Kownie, jeden z uczestników ro
dem z Kłajpedy, nazwiskiem Grabsis, złożył wnio
sek przeniesienia stolicy Litwy z Kowna do Kłaj
pedy. Przyśpieszyłoby to — zdaniem mówcy — 
związanie Kraju Kłajpedzkiego z całą Litwą oraz 
rozwiązałoby nieporozumienia mniejszościowe przez 
wzrost liczby mieszkańców narodowości litewskiej.

Projekt ten nie jest nowy. Prof. Paksztas 
kilkakrotnie poruszał w prasie sprawę przeniesienia 
stolicy do Kłajpedy. Należy zaznaczyć, że rząd 
kowieński w trosce o wzmocnienie żywiołu litew
skiego przeniósł już do Kłajpedy instytut pedago
giczny, instytut handlowy i inne przedsiębiorstwa 
państwowe.

•Odpowiedzi
Plechoć W ładysław — Kabile. W yjaś- 

nienia co trzeba robić dla uzyskania pa
szportu zagranicznego znajdzie Pan w 
artykule „O czym każdy sezonowy robot
nik rolny wiedzieć powinien" (Str. 17).

W ilkojć J. — Lielrenda. Cena Czy- 
tanki Polskiej dla drugiego oddziału szko
ły  powszechnej waha się pomiędzy Łs. 1,50 
a 2,50, zależnie od wielkości książki.

*
Antoni Ostrowski z Wilna. Nie będzie

my się spierać z twierdzeniem Pana, że 
nie jest Pan geniuszem. Radzimy przeczy
tać t. zw. humoreskę „Krewni“ podpisaną 
Pańskim nazwiskiem, może zmieni Pan 
swój ostry sąd o Redakcji. Jeżeli to nie 
poskutkuje i nadal będzie Pan święcie 
przekonany o zapoznaniu talentu — rada 
jest jedna: posłać „humoreskę" do wspom
nianego w liście Pana pisma w Polsce i cze
kać odpowiedzi, a potem... wystosować sko- 
lei do Krakowa list pełen oburzenia na 
„zaprzepaszczacy“ ta lento w .Czy często tak 
zasadniczo zmienia Pan charakter pisma i 
podpisów? Zupełnie inny jest w liście niż 
w rękopisie humoreski.

Za tak  „serdeczne” i dodające tyle „otu- 
chy“ słowa Rodaka z Kraju-dziękujem y.

Zwraca się uwagę robotników polskich,
że

celem sprołongowania paszportu 
należy paszport nadesłać pod adresem 
Konsulatu R. P. Ryd ze lub w Daugawpil- 
sie, załączając znaczków pocztowych (ło
tewskich) na kwotę 0,80 (osiemdziesiąt) 
santymów.

Nie dość jest pismo CZYTAĆ, trzeba je  
jeszcze ROZPOWSZECHNIAĆ wśród swo
ich bliskich i znajomych oraz samemu 
PRENUMEROWAĆ (t. zn. płacić za jego 
otrzymywanie).

Pamiętaj, że miesięcznie (cztery ładne, 
ilustrowane i bogate w  treść numery) 
„Nasze Życie“ kosztuje TYLKO 80 (osiem
dziesiąt) santymów.
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7  tygodnia

Jedność i
Warszawa, w m arcu  

W iosną ub. ro k u  n a  z jeździe  leg ion i
stów  w  W arszaw ie N aczelny  W ódz W ojsk  
Polskich, M arszałek  Śmigły-Rydz, w ezw ał 
swych d aw n y ch  tow arzyszów  b ro n i do. 
k arności, jedności i w y siłk u  celem  obrony  
Polski. W ezw ał rów nież  ca ły  naród , by  
sk u p ił się w  ty m  zacnym  celu  dokoła  
obozu legionow ego. O b ro n a  bow iem  Fol- 
ski została  u tru d n io n a  sk u tk iem  przew agi, 
ja k ą  nad  P o lską  osiągnęli sąsiedzi w sue  
w o jsk o w ej i zasobności gospodarczej.

S iła  w o jskow a może b y ć  potęgow ana 
ty łk o  p rz y  w łaściw ym  ro zw o ju  gospogar- 
s tw a narodow ego. W ojskow o i gospodar
czo P olska o kazała  się zacofaną. T rzeb a  
j ą  podciągnąć w zw yż. D okonać tego mo
że ty lk o  zorgan izow ana jedno lic ie  w ola, o- 
ra z  na jw y ższy , zgodny w y siłek  n a ro d u  i 
państw a . D o ta k ie j  zatem  jedności i w y 
siłku  w ezw ał legionistów  i społeczeństw o 
N aczelny  W ódz.

Pow szechnie zrozum iano to w ezw anie 
ja k o  zapow iedź, iż zostanie u tw o rzo n a  no
w a  o rg an izac ja , łącząca obyw ate li w  ści
s łe j w sp ó łp racy  z państw em . Isto tn ie , p rz y 
gotow anie ta k ie j  o rg an izac ji pow ierzone 
zostało zasłużonem u legioniście p u łk o w n i
kow i Kocowi. D ługo trw a łv  te  p rzy  to w a- 
n ia , bo p ię trz y ły  się w ie lk ie  trudności, z 
je d n e j  s tro n y  w  ciężk ich  k łopo tach  gospo
d arczych , k tó re  państw o  m usiało  p rzed tem  
opanow ać, z d ru g ie j zaś s tro n y  
iw u p rzed zen iach  p a r tj i ,  n a  k tó re  roz
b ite  je s t społeczeństw o. R óżne też  k rą ż y ły  
pogłoski o tym , ja k o b y  p rzy sz ły  obóz rzą 
dow y m iał się zb liżać z tą  lu b  ow ą p a rtią .

D opiero  po 9 m iesiącach najcięższe 
p rzeszkody  usunięto , b u d że t państw ow y  
zrów now ażono w  dochodach z w y d atk am i, 
gospodarstw o narodow e poczęło się ożyj 
w iać  i w y d o b y w ać  z k ry zy su , 
zapew niona została znaczna pozyczka

francuska. W tedy w iceprem ier ii m inister 
skarbu  ogłosił czteroletni p lan  wzmocnie
nia gospodarczego Polski i określił jako  
w ielki cel narodowego w ysiłku budowę 
C entralnego O kręgu Przemysłowego nad 
W isłą i Sanem. W tedy też dopiero pu ł
kow nik Koc przystąpił do założenia nowe
go obozu w spółpracy społeczeństwa z 
państwem»

Stało się to w niedzielę 21 b. m. w prze
mowie, k tórą wygłosił do całej Polski 
przez radio. Oświadczył, że powołuje 
wszystkich ludzi do jedności woli i w ysił
ku  celem podciągnięcia k ra ju  wzwyż i 
dotrzym ania k roku potędze wielkich są
siadów. Musimy podjąć i prowadzić dalej 
w ielkie dzieło W ielkiego M arszałka, mu
simy bronić niepodległości, w k tó rą  On 
nas wprowadził. O przeć tę pracę trzeba 
na konstytucji, k tó rą  On polecił ułożyć 
i w ojsku, k tóre wyćwiczył i kochał. Nie 
chcemy i nie przyjm iem y ani komunizmu, 
ani żadnej siiły, k tóraby gwałtem  nas za
pędzała do najcięższych ofiar dla potęgi 
państwa. Ale ponieważ siła wielkich są
siadów tym  właśnie gwałtem pomnożyła 
potęgę swoich państw, więc i my musimy 
uczynić to samo przez dobrowolny n a j
wyższy w ysiłek i ofiarę w obronie niepod
ległości państwa.

Mowa zaw ierała też szczegółowy pro 
gram działań, w którym  zwłaszcza walka 
z bezrobociem, podniesienie wsi i rozwój 
przem ysłu zostały silnie zaznaczone.

A, P.
Prezydent R. P. prof. Ignacy M ościcki na rePr *̂j  ̂

zentacyjnym  polowaniu w Białow ieży

Reflektorem po świecie
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Białowieża. Marszałek Polski E. Śmigly-Rydz na 
stanowisku pacłczas polowania reprezentacyjnego

TROCKI SKARŻY KOMUNISTÓW SZW AJ
CARSKICH. B e r n .  Szwajcarska A gencja Te
legraficzna donosi z Bazylei, iż  do tam tejszego 
sądu karnego wpłynęła skarga Trockiego przeciw 
kom unistom  M arino, Rodenmannowi, Dymitrowo
wi i H om bert Droz oraz przeciwko dziennikom ko
m unistycznym  „Freiheit" i „Basler Rundschau"^ 
k tó re  zarzucały Trockiem u upraw ianie propagandy 
kontrrew olucyjnej.

BUCHARIN I RYKÓW USUNIĘCI Z PA RTII 
KOM UNISTYCZNEJ. M o s k w a .  — Zgromadze
nie p lenarne centralnego kom itetu p a rtii kom uni
stycznej ZSRR zakończyło swe prace. Po omówie
niu szeregu zagadnień techniczno - organizacyjnych, 
zgroma<łze<nie rozpatryw ało  spraw ę prow adzonej 
przeciwko p a rtii  w rogiej działalności B ucharina i  
Rykowa i postanowiło usunąć ich z p a rtii komuni
stycznej ZSRR.

M ŁODZIEŻ W  SZKOŁACH Rosji Sowieckiej 
już  od la t  8 będzie odbywała przeszkolenie woj
skowe. W program ach nauczan ia  zwiększono po
nad to  ilość godzin gim nastyki i w ychowania fi
zycznego.

PA RAGW AJ wystąpił ostatecznie z Ligi N a
rodów.

W AGL1I uchwalono ustaw ę o zaciągnięciu po
życzki na  cele zbrojeniow e w wysokości 400 m i
lionów funtów .

UROCZYSTOŚCI KORONACYJNE angielskie 
pociągną za sobą koszty 5 milionów funtów  ster- 
lingów, czyli około 125 milionów złotych.

HYMNEM NARODOW EJ H ISZPA N II został, 
n a  mocy dekretu  gen. Franco, uznany dawny m arsz 
królewski, k tóry  był hym nem  urzędowym  do kw iet
nia 1931 r.

JA K  DONOSI PRA SA , stosunki W atykanu z 
lewicowym hiszpańskim  rządem  w W alencji zósta- 
ły zerwane.

RZĄD GEN. FRANCO w ydał dek ret wprowa
dzający w w ojsku obowiązek ukłonu faszystowskie
go (rzym skiego).

SZEREG PAŃSTW  wydało ustaw y, zakazu
jące  obywatelom  w yjazdu do Hiszpanii- celem 
w ciągnięcie się do szeregów w ojsk wałczących.

TURCJA ZAWARŁA umowę z Holandią, ktfi- 
ra  zbuduje w T urcji porty, przede wszystkim port; 
wojenny Gôlcück koło Istam bułu (dawny Konstaij*! 
tynopol). Płacić T u rc ja  będzie zbożem.

PO SEŁ CZECHOSŁOWACKI w Bukareszd#. 
Szeba, k tóry wydał książkę przeciwko Polsce i H»! 
m uniij został przeniesiony do Turcji, do Au* 
kary.

W BUDAPESZCIE wprowadzono wszędzie W 
sklepach stałe ceny, wystawione na wszystkich to* 
warach. K upujący za gotówkę mogą otrzyma! 
5% rab a tu  od sta łe j ceny.

NIEM IECK IE LIN IE  lotnicze „Lufthanzy" * 
ciągu 1936 r. przewiozły 232.000 osób, a listów % 
przesyłek pocztowych 2.410.000 kg.

M IN ISTER SPRAW  ZAGRANICZNYCH i 
SZW ECJI Sandler m a niebawem odwiedzić stoika, 
państw N adbałtyckich, a  więc Rygę, Tallin» 1 
Kowno.

JA K  DONOSI Z KOWNA specjalny korespon
dent „Jaunakas Zinias“, wiadomości na temat w** 
kornych nieporozum ień pomiędzy litewskim prenu* 
rem  Tubelisem  a m inistrem  spraw zagraniczM® 
Litw y Łozorajtisem , o których ostatnio sze’̂ t 
rozpisyw ała się p rasa  zagraniczna, nie są 
gdyż żadne nieporozum ienia w łonie rządu n«®f 
skiego nie m iały m iejsca. vsjB

P o  chorobie, k tó rą  ostatnio przeszedł mmiswl 
Łozoraitis, w yjechał on na  dłuższy urlop.

W LITW IE podjęto propagandę za skreśleni^ 
w nowej konsty tucji litewskiej słów „demokraty® 
n a  republika", zastępując je  słowem „paAstWJ 
Również proponuje  się usunięcie zwrotu o w‘®*£ 
suw erennej, k tó ra  „należy do narodu" orazJtSjffiB 
nę go na  zw rot — „władza suwerenna powstają , 
narodu". . l ' - a R '

Jak wiadomo, ewentualna zmiana konsty™* 
litewskiej ma być przeprowadzona w termimeji 
maja 1938 r* Obecna konstytucja bowiem FSi
widuje, że do tego terminu musi być PrzePr°j*S 
dzone referendum ( ołosnwanie^ ludowe, mSJłjJ

konstytucji
dzone referendum (głosowanie) ludowe, 
zdecydować, czy obowiązująca dzisiaj 
ma być utrzymana. «

HOKEIŚCI POLSCY zwyciężyli repreienW* 
Amsterdamu (Holandia) w stosuiïku 4:0.
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Czarne orfy
Aliansem czarnych orłów  nazw ali h i

storycy porozum ienie m ocarstw  rozbioro- 
.Wycn, zaw arte za A ugusta 11 Sasa. S ta
nowiło ono, iż P ru sy  i M oskwa nie do
puszczą niedogodnego d la  nicli kan d y d a ta  
na tron  polski, ani też  n ap raw y  sejmo- 
władnego u s tro ju  ów czesnej Polski. Sm ut
no zapisał się ten  a lians w  po lsk ie j historii, 
ja k  i późniejsze w spółdziałanie rozl>ior- 
{*ów. Dziś ich państw a zm ieniły  godła i 
.ustroje. N iem cy h itlerow sk ie  sto ją  pod 
enakiem sta rogerm ańsk ie j sw astyki, R osja

bolszewickiego sierpa ł m łota. A le po- 
dobnie ja k  ongiś uzb ro jone  są po tężniej 
Ulż Polska i znowu m ają  się k u  sobie.

Niem cy ostatnio p rzesta ły  w ygrażać 
Sowietom, a zw róciły  się przeciw ko Anglii, 
natarczyw ie dom agając się zw rotu  kolonii. 
'Anglia odpow iedziała na to uchw aleniem  
Xv parlam encie now ych zb ro jeń  w  tak  olb
rzymich rozm iarach, że kosztow ać ja  

Ifbędą 8 m ilionów złotych rocznie, czyli 
/ pFtni îT 'tzIery razV y lë c e t  m ź ro lsk a  w y 
d a j e  na utrzym anie całego sw ojego pań- 
« e tw a. Świadczy to, że A nglia liczy się n ie 

ty lk o  z potrzebą bezpośredniej obrony 
jprzed Niemcami, gdyby u d erzy ły  na  A n
glię, albo F rancję , ale także  z trudnością- 
ini, k tó re  by  się d la  n ie j m ogły w yłonić 
jprzez w spółdziałanie z Niemcami R osji 
oraz T u rc ji w e w schodniej części m orza 
Śródziemnego.
; Na razie  porozum ienie niem ieczko-ro- 
Jy jsk ie  n ie je s t jeszcze pew ne, n ie w iado- 
Jno bowiem , czy R osja zostanie odbolsze- 
fcviczona. Nie wiadom o zaś dlatego, bo 
H yktator S talin  kłóci się jeszcze w ciąż z 
naczelnym  wodzem W oroszylowem , gdyż 
obawia się popaść w  zależność od niego w  
ïazie usunięcia od w ładzy  p a rtii komu* 
nistycznej. Ale to  nie przeszkadza, iż 
Bowiecki m arszałek Jegorow  ob jechał o- 
etatnio stolice państw  nadbałtyckich . D la  
Polski szczególnie uk ład  R osji z L itw ą 
lnógłby być niebezpieczny od strony  
Wilna.

Jednocześnie nie ty lko  dziennik i nie- 
jnîeckie, ale też austriack ie  i w ęgiersk ie 
taapastują da le j Czechosłowację. Ponie
waż A ustria i W ęgry  są sprzym ierzone z 
Italią, stąd w y d a je  się praw dopodobne, że 
Ita lia  m usiała zgodzić się na przew agę 
niemiecką wobec Czechosłow acji w zam ian 
za przewagę w łasną wobec A ustrii. W ęgier 
I Jugosławii. Z tym  się łączy obietnica; 
'Jaką Mussolini dał w ęgierskiem u regento- 
kw i, czyli zastępcy króla, że w iosną będzie 
Wię starał dopomóc do pow rotu  n a  tro n y  
iWęgier i Austrii księcia O ttona H absbur
ga. Potem mieliby przy jechać do Budami, 
pesztu i W iednia królowie w łngry i w ydać  ̂
JBWą córkę za m ą i\z a u f to n a , *
- Napastowanie przez Niemców Czecho
słow acji, oraz m oskiewskie know ania z 
<Łitwą mogą być skutkiem  ugody n iem ieo  
ko-sowieckiej, mocą k tó re j N iem cy się

Z Polski i
W  BIAŁOWIEŻY odbyło się reprezentacyjne 

polowanie, n a  które zaprosił P rezydent R. P , m. in. 
prem iera Rzeszy Georinga.

PREM IER PRUSKI Goering podczas ostatnie
go pobytu w Polsce złożył wizytę marszałkowi 
Śmigłemu Rydzowi.

PAŃSTWOWA SZKOŁA MORSKA w Gdyni 
została zaproszona przez japońską szkołę m ary
nark i handlowej do wzięcia udziału w wystawie, 
która będzie urządzona w m aju  w Kagawa w Ja 
ponii.

DO KOPALŃ BELGIJSKICH wyjeżdża z Pol
ski pierwsza p a rtia  w liczbie 2000 górników.

MIĘDZY POLSKĄ A NIEMCAMI przedłużo
na została n a  dwa lata  umowa gospodarcza, za
w arta w 1935 r . Obroty towarowe po każdej 
stronie określono na 176 milionów złotych.

SPŁONĘŁO w ciągu 1936 r. w Polsce 28.399 
budowli w czasie 17.576 pożarów. Odszkodowań 
wypłacono 17 milionów złotych.

MAJĄTEK Polskich Kolei Państwowych przed
stawia wartość 8% miliardów złotych rocznie.

ILE ZJADAJĄ WARSZAWIACY? Niewątpli
wie każdego zaciekawią cyfry  dotyczące apetytu 
stolicy Polski. Okazuje się, że warszawiacy gustu
ją  w mięsie, Iktóre jes t pod tym  względem głów
nym  środkiem utrzym ania. W edług statystyki, na 
targow iska zwierzęce stolicy spędzono w styczniu 
około 7.000 sztuk bydła rogatego, 10.000 cieląt i
21.000 sztuk trzody chlewnej.

W sum ie n a  rynek 6tołeczny dostarczono 
2.000.000 kg. wołowiny, 3.500.000 kg. wieprzowi
ny, 500.000 kg. cielęciny, baraniny 60.000 kg. 1
18.000 kg. koniny. Z powyższych danych wynika, 
źe (największy popyt ana wieprzowina, co pozwala 
na utrzym anie się stałych cen wobec mięsa innego

I pochodzenia.
ODKRYCIE NOW EJ KOMETY PRZEZ ASTRO- 

O N O M A  POLSKIEGO. Ja k  już donosiliśmy, astro- 
r nom obserwatorjum  krakowskiego, prof. Antoni 
/»  Wilk, odkrył po metę siódmej wielkości nisko na 

zachodzie w gwiazdozbiorze ryb .
Z powodu rychłego zachmurzenia się nieba, 

ruchu własnego kom ety nie udało się stwierdzić. 
Dla umożliwienia obserwacji kom ety tejże  nocy 
gdzieindziej,. 0 odkryciu zawiadomiono telegra
ficznie centralę astronom iczną przy  uniwersytecie 
Harwardzkim  w Cambridge (S tany Zjednoczone 
A, P .) .  Je s t to  szóste odkrycie kom ety w Polsce, 
dokonane przez astronomów Krakowa i Lubomira. 
Nowoodkryta kom eta należy do jaśniejszych.

„HALKA" W  TALLINIE. „Halka" Moniuszki 
W tryum falnym  pochodzie poprzez wielkie europej
skie sceny operowe, zawitała również i do stolicy 
Estonii, gdzie 13 ub. m. <V&yła się uroczysto pre
m iera te j  narodowej opery. Dążąc do n a jw ier
niejszego wydobycia polskiego charakteru  opery, 
powiei'zono inscenizację i  reżyserię, specjalnie z 
W arszawy zaproszonemu, reżyserowi Franciszkowi 
Preszlowi, oraz p. Zajlichowi. Scena obrotowa 
oraz najnowsze apara ty  projekcyjne umożliwiły 
przeprowadzenie nowej koncepcji w inscenizacji 
„Halki". Muzyczny kierow nik opery, Kuhl, na 
czele niewielkiej lecz b. dobrej orkiestry, złożonej 
z 46 muzyków, wydobył z p arty tu ry  „Halki" całe 
piękno muzyki. E ntuzjazm , k tóry  ogarnął publicz
ność, wypełniającą szczelnie wielką widownię ope
ry, po ariach Jon tka  i Halki, oraz zachwyt po m a
zurze i tańcach góralskich —  były najlepszym  do
wodem, że m uzyka „Halki" po trafiła  przemówić 
do serca muzykalnych i kochających muzykę Estoń
czyków.

Tańce górali i zbójników przy płonących ognis
kach odtańczone z dużym tem peram entem  wywo
łały  na  widowni zachwyt.

Na przedstawieniu obecny był prezydent re
publiki estońskiej Paets, poseł Rzplitej Przesmycki 
oraz elita ku ltu ra lna  Tallina.

zgodzą na przew agę Kosji nad wschodnim  
B ałtykiem , a R osja  odda Niemcom 
Czechosłow ację. Może to  być także ty lk o  
w spółzaw odnictw o niem iecko. -  rosy jsk ie . 
W  obu je d n a k  w ypadkach  pode jrzane  za- 
Ibiegi „czarnych orłów “ k rążą  blisko g ra 
n ic  państw  pokojow o n astro jonych  i mogą 
w  ich sąsiedztw ie sprow adzić zm iany 
niebezpieczne. D latego na leży  w ytężyć  
w szystk ie  siły , ażeby  się  w ew nętrzn ie  u- 
mocnić i dobrze uzbro ić  sw oje w ojsko. A’.

o Polsce
NIETZSCHE O POLAKACH I O NIEMCACH. 

N iektóre k ierunki neopogańskie w Niemczech p rzy j
m u ją  2»  ipodstawę swej w iary filozofię N ietzsche’g», 
który w swym „Antychryście" głosił religię siły i  
przemocy, w przeciwieństwie do takiego napray- 
kład Goethe’go, k tó ry  za swój hum anizm  je s t  w 
Niemczech hitlerowskich znienawidzony.

W arto więc przypomnieć, co Nitzsche pisał o 
Polakach:

„Polacy uchodzili w moich oczach za naj
zdolniejszych i najbardziej rycerskich między na
rodami słowiańskimi, a zdolności Słowian wydawały 
mi się wyższymi, aniżeli zdolności Niemców. Są
dzę nawet, że Niemcy dopiero przez silną przy
mieszkę krwi słowiańskiej weszli do rzędu uzdolnio
nych narodów/1

KALISKI KOMITET Tow. Popierania Budowy 
Szkół Powszechnych w ciągu ostatnich trzech  la t  
zebrał 6 milionów złotych n a  budowę szkół.

WEDŁUG OSTATNIEGO SPISU  LUDNOŚCI* 
Białystok liczy obecnie 101.820 mieszkańców. 
Polsce przybyło zatem  nowe stutysięcznie miasto.

FUNDUSZ BUDOWY Pom nika M arszałka Jó 
zefa Piłsudskiego w W arszawie osiągnął sumę zł. 
2.352.405,23.

W OKOLICACH JAROSŁAW IA odkryto bo
gate złoża węgla kamiennego. Jarosław  leży m niej 
więcej o 100 kilometrów od i Sandom ierza, w  n a j
bliższym czasie nowego centrum  przemysłowego, 
co zwiększa wugę tego odkrycia.

W  1925 R. GDYNIA zajm owała 638 hektarów  
grun tu , a  już  w 1935 r. te ren y  m iejskie przekro
czyły obszar 6.5'82 hektarów.

NOTOWANA OD PEW NEGO CZASU po- 
myślna sy tuacja  w przem yśle n a  Górnym  Śląsku 
utrzym uje się w dalszym  ciągu, w  szczególności* 
w górnictwie, koksownictwie i hutnictw ie. P ro 
dukcja węgla — mimo kończącego się norm alnie 
o te j  porze sezonu zimowego —  odbywa się pełną 
parą. świętówki nie są  jeszcze stosowane. W edług 
przewidywań, sezon węglowy potrw a w  r. b. do 
kwietnia, m. in. ze względu n a  zwiększenie kontyn
gentów eksportowych na węgiel do niektórych k ra 
jów europejskich.

W CIĄGU 2 LAT .posadzo<no w obrębie pow iatu 
warszawskiego na drogach państwowych, wojewódz
kich i powiatowych łącznie 26.204 drzew , n a  ogól
nej długości 259 km. —  pozostaje jeszcze do za
drzewienia 171 km.

Z POCZĄTKIEM WIOSNY wznowione będą 
prace nad budową wielkiego kanału  żeglownego 
W isła — Bug oraz leżącego u  jego u jśc ia  do W isły 
wielkiego portu  n a  Żeraniu. Koszt nowego po rtu  
wiślanego, łącznie z wszelkimi urządzeniam i po
mocniczymi, wyniesie 2.830.000 zł. Ogólny koszt 
kanału  Wisła - Bug, łącznie z budową śluz kotmo- 
rowych, wynieść m a 7 milionów 200 tys. złotych. 
Zarówno kanał jak  i p o rt n a  Żeraniu są  inwestyc
jam i państwowymi.

ZAPOTRZEBOW ANIE NA POLSKICH RO
BOTNIKÓW ROLNYCH DO LUKSEMBURGA. 
W ielkie Księstwo L uksem burg może się poszczy
cić tym, iż rozwiązało zagadnienie bezrobocia w 
najbardziej radykalny sposób. W końcu roku ubieg
łego był tam  tylko jeden bezrobotny, k tó ry  pobie
ra ł zasiłki.

W chwili obecnej słynne fabryk i m etalurgicz
ne pochłonęły cały dopływ sił roboczych ze wsi î 
państewko to stanęło w obliczu bardzo poważnego 
kryzysu, spowodowanego brakiem  robotników ro l
nych, co może mieć bardzo poważne wpływ na 
zbiory, jeśli na  wiosnę robotnicy ci nie zostaną 
sprowadzeni z zagranicy.

Jak  się dowiadujemy, rząd  luksem burski mię
dzy innymi nadesłał zapotrzebowanie n a  500 ro
botników rolnych do Polski. M ają oni przybyć 
do Luksem burga już na  wiosnę.

PREZYDENT ROOSEW ELT W HOŁDZIE 
POLSKIEMU BOHATEROW I. W 50-tą rocani- 
cę śmierci generała  W łodzimierza B onaw entury 
Krzyżanowskiego, dowódcy Legionu Polskiego, 
k tó ry  brał udział w am erykańskiej wojnie secesyj
ne j w obronie unii Stanów Zjednoczonych, odbył 
się w Nowym Jo rku  obchód dla uczczenia pamięci 
bohatera. Z te j  okazji prezydent Roosevelt n a 
desłał do polskiego Kom itetu obchodu pismo na
stępującej treśc i:

„Jest rzeczą właściwą, by uczcić należycie pa
mięć generała - brygadiera Włodzimierza Bona
wentury Krzyżanowskiego W  50-tą rocznicę jego 
Śmierci. Był on jednym z tych dzielnych. patrio* 
tów, w których żyłach płynęła krew polska, a który 
poszedł za wcześniejszymi tradycjami, jakie usta
nowili bohaterscy mężowie polskiego pochodzenia 

.W służbie dla wolności Ameryki. Jestem przeto 
niezmiernie szczęśliwy, że mogę przyłączyć się do 
tych, którzy składają hołd pamięci tak nieustra- 
•cMiego wojownika."
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Dztal religijny

Ewangelia na piątą niedzielę Postu
Onego czasu rzekł Jezus do Żydów: Kto z was dowiedzie na mnie grzechu? Jeśli 
prawdę mówię, czemu mi nie wierzycie? Kto z Bogu Jest, słów Bożych słucha. Dla 
tego wy nie słuchacie, że nie jesteście z Boga. Odpowiedzieli tedy żydowie i rze
k li Mu; Izali my nie dobrze mówimy, żeś Ty jest Samarytan i czarta masz? Odpo- 
■wiedział Jezus: Ja czarta nie mam, ale czczę Ojca Mego, a wyście Mnie nie ucz*
«iii* Jać nie szukam chwały Swej: jest, k tóry  szuka i sądzi. Zaprawdę* zapraw
dę mówię wam: jeśli kto zachowa mowę Moją, śmierci nie ogląda na wieki. Rzekli 
tedy żydowie: Teraźeśmy poznali, że czarta masz. Abraham umarł i prorocy, a 
Ty powiadasz: Jeśliby kto strzegł mowy Mojej, nie skosztuje śmierci na wieki.
Azaś Ty jest większy nad ojca naszego Abrahama, który umarł? I prorocy po
marł!. Czem się Sam czynisz? Odpowiedział Iezus: Jeśli się Ja Sam chwalę, chwa
ła Moja nic nie jest. Ojciec Mój, który Mnie uwielbia, którego wy powiadacie, iż 

•jest Bogiem waszym. A nie poznaliście Go, ale Ja Go znam. A jeślibym rzekł, że 
Go nie znam, będę podobnym wam kłamcą. Ale Go znam i mowy Jego strzegę.

; Abraham Ojciec wasz z radością żądał, aby oglądał dzień Mój: i oglądał i weselił 
się. Rzekli tedy żydowie do Niego: pięćdziesiąt lat jeszcze nie masz, a Abrahamaś 
widział? Rzekł im Jezus: Zaprawdę, zap rawdę mówię wam, pierwej, niż Abra
ham się stał, Jam jest. Porwali tedy kamienie, aby Nań ciskali; lecz Jezus zataił 
się i wyszedł z kościoła.

Franciszka Gorczycówna

Kuszenie Pana Boga
Pani Celina wstała dziś ogromnie szczę

śliwa. Z miną tajemniczo uśmiechniętą 
zarzuciła na siebie ranną szatę i podeszła 
do męża, by go obudzić.

— Kaziu! — wołała przyciszonym gło
sem — śpisz?

— No, co takiego? Ani mi w nocy spo 
koju nie dajesz . . .  — mruczał zaspany 
mąż.

— Ależ, mój drogi, noc się już dawno 
skończyła.

— I właśnie dzisiaj pierwsza wstałaś, 
co ci się nie często przydarza.

— Ach nie mogłam dziś dospać — mó
wiła wesoło. — Wiesz, śnił mi się Prezy
dent, dokładnie nie wiem co i jak, ale 
jeszcze widzę tę sympatyczną rwarz i ten 
jego uśmiech.

— Moja droga, — przerwał je j mąż — 
przeżegnaj się krzyżem i zapomnij o tym., 
bo to nic dobrego nie wróży.

Nie byłaby to sprytna pnni Celina, by 
<iie przekonała męża, że to właśnie dobry 
znak — jakaś wielka korzyść. jakieś gru
be sumy.

— Nic innego kupimy los, cały 
los na najbliższe ciągnienie loterii i 
wygramy. Wygramy I wygramy! — wo
lała z niezłomną wiarą i uporem dopóty, 
dopóki mąż, ten „niewierny Tomasz*, nie 
przestał głową kręcić, co oznaczało, że 
zaczyna pojmować.

— A właśnie teraz tyle nam pieniędzy 
potrzeba: na szkoły Janka, na te uniwer
sytety Bolka, no i nade wszysiko dla Jadzi. 
Bo nie sądź, mój kochany, że ten nan Józio 
ożeni się ze samą Jadzią, choć ładna i mło
da 1 zresztą  zupełnie mu się nie dziwię. 
Jego stanowisko r-hociaż to nibv dobre, to 
dziś nic pewnego.

Pani C. była tak przekonywująca i na
tarczywa, że mąż chcąc nie chcąc ustąpił, 
i za resztę gotówki, którą chował na czar
ną godzinę, kupił cały los, a rzeczą pani 
Celiny było dopilnować, żeby los wygrał, 
jeśli ona w tak twardvm jak opoka mężu

obudziła wiarę w powodzenie losu, to i 
Pana Boga przekona i to jedno jedyne 
szczęście u niego wyprosi.

Więc zaraz w niedzielę przyszła weześ-' 
niej do kościoła, by wygodniej usiąść w 
ławce i móc się spokojnie oddać żarliwej 
modlitwie. Zaczekała jednak chwilkę, aż 
się ten największy ruch przychodzących i 
szukających miejsca uspokoi i spojrzała 
poważnie na ludzi.

Jaki też ten naród ordynarny 1 Pcha 
się jak  trzoda; żeby mógł, toby jeden dru
giemu po głowie lazł. Po co to do ławki 
lezie, ta szeroka bamberka! Mocne to 
widać i niestare a zachciewa się je j ławki. 
Patrzciel Patrzcie! jak  to Wreszczakowa 
wysztuczniła swą urodę. Czerwony kape
lusz i ten obwisły już podbródek! Boże mi
łościwy a ta Gołąbkowska wciąż tego męża 
za sobą wodzi i afiszuje szcześliwe małżeń
stwo. Naumyślnie nie spojrzę w je j stro
nę. Przecież ta GrzebińsKa ma tak wy
niosłą minę i tym cwikierem na nosie tak 
manewruje wokoło, jakby była w teatrze.

— A ty  gdzie jesteś? — odezwało się 
zniecierpliwione sumienie.

Schyliła się raptownie i bijąc się w 
piersi mówiła: — Boże, bądź miłościw! 
Fak mało pokornej Ty nierad słuchasz. 
Boże, bądź miłościw!

Ksiądz wyszedł ze Mszą św., zahuczały 
organy i cały kościół nabity wszelakimi 
głowami, szarpnięty do uwagi jękliwym 
dźwiękiem dzwonka, uczynił na sobie znak 
krzyża i rozpoczął modlitwę.

Pani Celina złożyła pobożnie ręce, 
schyliwszy głowę i zatopiła się w gorącej 
modlitwie.

— Panie Boże, grzesznica jestem, ale 
daruj mi, bo nie ze złości to wszystko pły
nie, jeno z ludzkiej ułomności. A teraz, 
Panie Boże, ja  do Ciebie z wielką prośbą^1 
idę. którą Ty zresztą co czytasz w sercach' 
ludzk ich, dobrze znasz. Myślę, Panie, o 
tym losie, oo go mąż za moją namową ku
pił. Tyle pieniędzy za niego dał. O j, żeby 
też nie przepadły, żeby też coś niecoś jesz-

KANONIZACJA BŁOGOSŁAWIONEGO 
DRZEJA BOBOLI. C i t t a  d e l  V a t ł Cłr  
W związku z zamierzoną kanonizacją błogo^J 
nego Andrzeja Boboli, Kongregacja 0bjïç2 
mająca decydujący głos w tej sprawie, zbieraj 
w pełnym składzie w apartamentach Papież 3 
IB b. m., aby w obecności Ojca św. powziąć «2 
toczne postanowienia. Prawdopodobnie ust*2 
będzie wówczas dokładny termin kanonizacji,^

Błogosławiony Andrzej Bo bola należał <j<j |  
konu o o. Jezuitów i pochodził ze znanej rodzi» 
której przodkowie mieszkali na Śląsku. Jai»j 
zuita prowincji litewskiej, zajmował się du*jj 
sterstwem na kresach wschodnich. Został rafe 
przez kozaków w r. 1652 w Janowie pod Piński* 
Cześć religijna dla jego pamięci istniała w Pjfc 
już oddawna. Ciało Andrzeja Boboli, początku 
pochowane w klasztorze oo. Jezuitów w PofeA 
po zabraniu tego klasztoru przez Rosję i po ja, 
kształceniu klasztoru na korpus kadetów, z<mU 
przewiezione do Białej Podlaskiej, a  następ 
przez bolszewików było wywiezione do Motjm 
Po wojnie 1920 r, zwłoki zostały sprowadzone i 
Rzymu i obecnie są umieszczone w specjalni 
ołtarzu kościoła Al Gezu, gdzie znajdują się * 
wnież groby św. Ignacego Lojoli, św. ïVamdM 
Ksawerego i' hmych świętych, należących do zakra 
Jezuitów.

Prasa rzymska informuje, iż w związku i  i 
braniem się Kongregacji Obrzędów przybędzie i 
Rzymu prymas Polski, kard. Hlond.

W związku z zamierzoną kanonizacją bł. h 
drze ja  Boboli należy zaznaczyć, iż prowadzone i 
też starania o kanonizację królowej Jedwigi i ]ty 
dyna Ja Hozjusza, 1

cze ze sobą przyniosły! Są biedniejsi I 
więcej potrzebujący? Czy ja  tego ni 

4, widzę? Widzę Panie, widzę, ale i w mcii 
domu coraz cięższe dni przychodzą* ki 
wie ten grosz przyjdzie, to jeszcze się na 
dobrze nie przypatrzę, a już go nie ma.Sf 
tacy, co go wcale nie widzą? Może byj 
ale Ty, Boże Miłosierny, i o nich parnią 
tasz. A ja  przecież nie proszę o pieniąds 
na zbytki i wygody, ale na najkoniecg 
niejsze potrzeby. Gdyby nie wróciły, dS 
wytrzymałabym wymówek męża. O ni 
dopuszczaj do obrazy Twojej, Panie, t 
domu moim. A gdybyś tak raczył, Boé 
zezwolić, żeby mię z Twej wszecnmociM| 
przyczyny (zrobiła anielsko — pokora 
minę) spotkało szczęście wygranej, i 
wdzięczność moja ku Tobie do śmierci Ł] 
w sercu moim nie wygasła. Nie będę dri 
wyliczać, co w zamian uczyniłabym à 
brego, bo nie chcę Boże robić z Tobą taijp 
i obrażać Cię, ale przekonasz się. Panu, 
przekonasz.

Podniósłszy głowę zobaczyła księdfl 
zbliżającego się z tacą ofiarną. Otworzy! 
portmonetkę i próbowała wyjąć upatrzoU 
20 groszówkę, ale że była w rękawiczka^ 
szło je j to niełatwo, bo 20 gros-:/ ' a ucfc 
kała spod goniących ją  palców, a na je. 
miejsce podchodziła większa 50 groswy 
ka. Tymczasem ksiądz się już zbliżpj 
widząc zamiary pani Celiny zaezew 
Trudno było grzebać dłużej w portifflflf 
tce. Pani Celina chwyciła pierwszą lep** 
monetę, a że to była 50-ka, podniosła |  
wysoko i powoli spuściła na tacę. Uczyi» 
to z godnością i dobrze ukrytą pychą.., 

Dopiero, gdy ksiądz poszedł d®** 
buchnął w niej tłumiony za straconą 
netą żal całą siłą.' Czyniła sobie go*1? 
wyrzuty za karygodną rozrzutność, 
potrzeby kościelne nie są znów takie, 
aż po 50 grosŁY. o,a n ie  dawać. Z <*®i 
nie cieknie, okna cale, posadzka rovflraj| 

— A czy byłyby takie, gdyby nikt 
nie dał? — sprzeciwił się je j  znowu P" 
korny głos wewnętrzny.
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N a  p r a w o :  Sukcesy chóru Dana zagranicą. p0 pełnym lukcetów artystycznych pobycie w Ame
ryce, chór Dana powrócił do Polski, skąd jednak podejmuje wypady do sąsiednich państw. Zdjęci* 
nasze przedstawia chór Dana w czasie pobytu w Ameryce', pod cyprysem W Levedo W stanie T en u

na granicy Meksyku
N a  1 0 W Ot „Halka" Moniuszki na scenie teatru państwowego w Tallinie. Teatr pań* 
stwowy „Estonia" w Tallinie wystawia „Halkę" Moniuszki. Przedstawienia cieszą się Ai* 
źyntf uznaniem publiczności. Na zdjęciu znakomici artyści: Olg. Toronof — Tiedeberg W roli Halki

i Martin Taras w roli Jontka

«— Ach, Panie Boże — przypomniała 
sobie znów swój interes — nie żałuję. 
Niech to będzie na większą chwałę Twoją 
i (dodała ciszej) na intencję lepszej w y
granej.

Nabożeństwo się skończyło, więc udała 
się jeszcze z prośbą do poszczególnych 
świętych, a zwłaszcza do Iw. Antoniego, 
który głodnym i proszącym ehleba nie od
mawia.

Los w ygranej złożyła w  ręce Boga, co 
jest rzeczą najpewniejszą. Teraz tylko 
będzie pobożnie żyć i cierpliwie czekać.

Jakże długo wlokły się te dni wycze
kiwania. Do drzwi codziennie biedni i 
bezrobotni dzwonią, a tu  trzeba było pa
miętać, by na intencję w ygranej nikt z 
próżnymi rękami od drzwi nie odszedł. W 
pierwszych dniach można było jeszeze 
dać proszącemu 5 lub 4 grosze, gdy się to 
jednak przeciągało w  nieskończoność, sy 
tuacja stawała się coraz gorsza.

Aż wreszcie przyszedł wyczekiwany 
niecierpliwie dzień ciągnienia. Napięcie 
nerwów pani Celiny wzrosło do niebywa
łego stopnia. Z gorączkową niecierpli
wością oczekiwała dzienników z wykazem 
wygranych. Siliła się na spokój; mimo 
to nerwy je j stały się ogromnie pobudliwe, 
co się na wszystkich domownikach w 
przykry sposób odbijało.

Nareszcie ukazał się numer dziennika 
z wykazem wygranych. Pani Celina por
wała numer, pobiegła do osobnego pokoju 
i zamknęła drzwi za sobą.

Nastała chwila rozstrzygająca.
Nagle rozległo się na cały dom roz

paczliwe w ołanie:— Kaziu! Kaziu! Kaziu!
Na ten krzyk zerwali się wszyscy na 

równe nogi i przerażeni, wyprzedzając się 
nawzajem, biegli do pani Celiny — mąż, 
dzieci i służąca.

Pani siedziała blada, trzymając na 
kolanach gazetę. Ruchem ręki odprawiła 
wszystkich, zatrzymując męża.

— Kaziu! Wygraliśmy milion złotych! 
Gdzie jest los? Podaj szybko, bo ja  nie 
mogę wstać.

Mąż stał przed nią osłupiały, przypat
rując się je j  z niepokojem, czy jest przy
tomna.

— D aj los! — wrzasnęła. — Przecież go 
tam gdzieś chowałeś w biurku! Daj, od
czytamy go tylko obydwoje, żeby się wię
cej nikt nie dowiedział, bo by nam spoko
ju  nie dano.

Mąż szukał w biurku, a pani Celina 
powtarzała w kółko:

. — A widzisz, nie miałam racji? Ko
chany ten Pan Prezydent! Ja zaraz od
gadłam, co to ma znaczyć! Przekonaj się 
i zawsze mię słuchaj. Boże! Boże! co 
za szczęście! Już widzę jak  nam zazdro
szczą. A tu ani kasy ogniotrwałej ani 
zamków porządnych. O, czekaj, panie 
Józefie, — mówiła na myśl o starającym 
się o rękę córki. — Darłeś głowę do góry, 
jak król, córka moja była dla ciebie dobra, 
ale z posagiem, za którym wietrzyłeś jak 
czujny wyżeł. Teraz ja  królowa! Nic z 
tego! Mojej córce poszukam męża, że 
takiego drugiego w kra ju  nie będzie. No 
prędzej, Kaziu! Aha! trzeba by i Panu 
Bogu dług spłacić za Jego opatrzność nad 
nami. Damy kilkadziesiąt złotych na Ca
ritas, może tam jeszcze coś, ale ofiary teraz 
co niedzielę po 50 groszy. Myślę, że to 
uszczerbku nie zrobi. Naraz też nie moż
na, bo potrzeb i potrzebowskich nigdy nie 
Zabraknie.

Widząc, że mąż nie może losu znaleźć, 
zerwała się przerażona.

A nuż gdzie zgubił?
Obojgu trzęsły się ręce, a podniecony

język panł Celiny trząsł ponadto słowni
kiem niepochlebnych słów pod adresem 
męża:

— Ty zawsze taki wielki pan! Los to 
nic! To, co powie żona, to albo głupie albo 
dziecinne. Po co tu tyle papierów?

— Kobieto, uspokój się, zawTołał mąż, 
— nie rozrzucaj mi papierów, bo to ważne 
dokumenty: rachunki, kwity, weksle. Ja 
tu za tydzień do porządku nie przyjdę.

— Ja ci te weksle zaraz uporządkuję, 
tylko ty  mi daj mój los!

Na biurku, na stole, na podłodze pełno 
już różnych papierów, a losu jak  nie ma, 
tak nie ma.

Wreszcie koperta z napisem „los“, zna
lazła się pod rękami zagniewanych mał
żonków.

— Jest! jest! — krzyknęli obydwoje 
naraz, a pani Celina błyskawicznym ru
chem wyciągnąwszy los położyła na biur
ku obok gazety i z triumfem pokazała 
mężowi, by je  porównał.

—Patrz! — wołała, wiodąc palcem 
wzdłuż numeru losu: 120.6î5 tu 12 . . .
czekaj, jeszcze raz.

— Coś tu nie w porządku. Powoli! — 
przerwał je j mąż. Widzisz, że się nie 
zgadza. Numer naszego losu jest 120.6^5, 
a ten szczęśliwy 126.035.

Pani Celina patrzyła i w żaden sposób 
nie mogła się na to zgodzić, żeby się mogła 
pomylić. Wszak wyuczyła się tego numeru 
na pamięć.

— Przecież ja tego zera nie przestawi
łem — oburzył się mąż.

Trzeba było jeszcze długo tłumaczyć, 
cyfrę do cyfry przykładać, porównywać, 
pokazywać pod światło i od światła, że to 
fatalne zero przestawić się nie da. Aż 
wreszcie pani Celina ku nieopisanemu 
przerażeniu swemu zrozumiała, że wygra
ny przed chwilą cały ogromny milion — 
przepadł.

Ciężka atmosfera, jaka po tym wypad
ku zapanowała w domu, zatruwała 'wszyst

kim życie. Dostało się przy tym i Panu
Prezydentowi niemało.*

Ulicami miasta idzie kondukt pogrze
bowy. Dzwony dzwonią i dzwonią. Wo
kół pełno ludzi, ale zimnych i nieczułych, 
a tuż za trum ną swego najlepszego męża 
idzie pani Celina skamieniała z bólu. 
Wszystko dla n ie j skończone. Nie widzi, 
że słońce świeci i że dzieci sieroty tulą 
się do n iej; widzi tylko swoją straszną 
niedolę i opuszczenie. Kto pieniądze za
robione przyniesie? Kto się zaopiekuje? 
Kto pocieszy? Trzeba mieszkanie zlikwi
dować, służącą odprawić. Boże, za coś 
mię tak skarał? Czy za to, że Cię wo
dziłam na pokuszenie o ten los, dopuściłeś, 
bym przegrała cały los naszego życ:a? — 
Nieutulona boleść i żal wstrząsały panią 
Celiną, aż do zupełnego wyczerpania. Do
piero, gdy trum nę męża spuszczano do 
grobu, zerwała się w  niej okropna burza 
zgrozy i buntu. Krzyknęła przeraźliwie 
i — obudziła się.

Na drugim łóżku śpiący mąż otworzył 
oczy i spojrzał niespokojnie na żonę. W y
skoczyła z łóżka i rzuciwszy się mu na 
piersi wołała ze spazmatycznym szlochem.

— O mój najdroższy, o mój najuko
chańszy Kaziu!

— Rany Boskie! znowli ten los! —- 
krzyknął przerażony mąż.

— Nie! nie! — zakryw ając mu dłonią 
usta tłumaczyła się żona. — Śniło mi się 
przed chwilą, żeś umarł. Myślałam, że 
oszaleję. To nie to, co przegrać milion. 
Dobry mąż więcej w art niż milion.

— Widzisz, moja kochana, dziś miałaś 
sen od Boga. Chwała Ci, Boże! — dodał w 
w duchu.

— Powiedz mi jednak Kaziu, dlaczego 
śnił mi się wtedy Prezydent?

— Czy ja  wiem? Może dlategc. żebyś 
odtąd nie kusiła ani Pana Boga, ani Pana 
Prezydenta, ani — męża . . .

Franciszka Gorczycowa®



W dzisiejszym numerze ropoczynamy 
druk nowej powieści naszego znakomitego 
powieściopisarza F. Ossendowskiego, któ
rego książki, przetłumaczone na wszystkie 
języki, z ogromnym zainteresowaniem 
czyta cały świat.

Powieść nosi tytuł „Mocni ludzie”* 
Opowiada ona o przygodach i przeżyciach 
Polaka, nazwiskiem Lis, który, wraz z żo
ną, zmuszony jest przebywać, jako wy
gnaniec, na dalekiej Syberii, wśród tam
tejszych na pół dzikich plemion.

L TAJGA
Padł strzał . . . Padł, jak grom z pogodnego nieba, nieocze

kiwany, groźny, obcy i straszny w tym uroczysku, martwą 
ciszą otulonym i przytłoczonym.

A ten, który spłoszył i stargał ciszę, bez szmeru wyszedł z 
gęstwiny niskich, pokrzywionych zarośli brzezin i poczuł się 
wspinać na śliskie, mchem i liszajami okryte, zbocze pagórka.

I gdy stanął wreszcie na kopulastym szczycie wzgórza 
— odetchnął z ulgą. Czarne, skośne jego oczy — bystre i go
rejące, wbite w gąszcz i zwaliska gnijących, zbutwiałych pni 
i konarów świerków i modrzewi — błysnęły triumfem i (rado
ścią. Na miękkim mchu, prawie tonąc w jego grubej okrywie, 
wsparty rogatą głową o pień drzewa, leżał łoś.  ̂Potężne, roz
łożyste, ciemnobure łopaty, szeroki łeb i szczeciniasty kark 
świadczyły o podeszłym wieku zwierza.

Człowiek westchnął jeszcze raz i poruszył grubymi, eiem-
* nymj wargami. Po chwili podniósł' karabin. Z gruba ociosana
* kolbą brzozowa, długa lufa i ciężki kurek żelazny z kawał

kiem krzemienia pod nim, mogły się stać bronią niebez
pieczną wyłącznie w ręku wprawnego myśliwca.

On zaś w tej chwili przerzucił przez ramię jeszcze dy
miącą strzelbę i usiadł na zwalonym przez buarzę drzewie. 
Rozpiął na piersi łosiową, obcisłą kurtkę, mocniej ściągnął 
przy kostkach takież portki i lekkie chodaki, z pasków skóry 
splecione, a potem zdjął z głowy czepek, szeroką, prawie 
czarną, dłonią ocierając spocone czoło i krótką, siwiejącą 
czuprynę.

Nie spoczywał długo, bo nie mógł.
Ciemna chmara komarów i bąków opadła go, cięła, brzę

czała, wdzierała się do ust, oczu i uszu, chociaż twarz łowcy 
'kryta była grubą warstwą smoły.

Nie to jednak przerwało spoczynek człowieka.
Coś innego zmusiło go do powstania z miejsca. Słońce 

bowiem nabrzmiewać poczęło szkarłatem i, jakgdyby ociężałe, 
szybko staczało się ku zachodowi, za ścianę czarnego boru.

Myśliwy wprawnymi ruchy szybko oprawił zabitego ło
sia. Zdarł z niego skórę, wyciął ozór, a potem, przerzuciwszy 
rzemień przez gałąź modrzewiu, w górę podciągnął zwierzę, 
aż zawisło ponad ziemią, kołysząc się powolnie. Zrobiwszy 
nacięcie na korze drzewa, wszedł znowu na pagórek i, zmru
żywszy oczy, obejrzał się wokół. W wejrzeniu tym zaszkliła 
się rzewność, rozgorzała i już nie przygasała, aż przeszła w 
przenikający całą istotę niemy zachwyt.

— Tajga, tajga! — szeptał, ledwie poruszając wargami.
Istotnie, słowa te wymawiał w sercu dziewiczego ̂  boru, 

który ciągnął się niewiedzieć skąd i odchodził niewiadomo 
dokąd. Człowiek, stojący na kopulastym pagórku, wiedział 
tyle tylko, że przez ów las, po przez tę tajgę jego rodzimą, 
opiekunkę i karmicielkę, biegły potężne, wartkie strugi żół
tej Obi. prawie czarnej Keci, a, przedzierając się przez haszcze, 
wpadały w nie Jiczne rzeki i potoki —- Tym, Kolik-Egen, Can- 
gilka, Wwy, Narymka, Połoj i Bezimienny Wwy — żłobiące 
swe łożyska w bagnach i trzęsawiskach torfowych, pełne ryb 
i nieznanych istot co straszą po nocy, wciągają do wirów, 
dołów, lub zapędzają nieprzytomnych z przerażenia wę
drowców do bajorów, gdzie czai się bezdenna otchłań małych 
ieziorek — oczu „Szygi“ —■ złego ducha tajgi.

Jak okiem sięgnąć, rozbiegła się rozparła tajga od pół
nocy do południa, od zachodzu aż do wschodniej połaci nieba.

Zielony ocean, a na nim, niby rozwichrzone grzywy fal, ko
rony drzew ciemnych, niemal czarnych!

Człowiek ruszył, niosąc na barkach zwiniętą skórę łosia, 
rozsuwając kolbą zbitą, zwikłaną sieć traw, chwastów, badyli 
i pierzasty gąszcz paproci*

Szedł i myślał.
Jakież to dziwne! Nazywa się Wotkuł, urodził się w „czu-

F. A. Ossendowski

MOCNi
mie“, namiocie samojedzkim, jest synem tajgi, a zna zaledwù 
mały jej szmat... Bo któżby poznać zdołał cały jej oerow 
bezkresny? ®

Nie znają go ani pobratymcy niżowi, ani nawet Ostia» 
Kamienni I J «

Nikt nie odważy się zapuścić w mroczne ostępy kniei 
ciemnej, pełnej tajemniczych, przerażających odgłosów, ponrnu 
kow, poszeptów, plusku notoków ukrytych na dnie głębokich, 
ponurych rozlogow i łoskotu padających olbrzymów leśnych 
na co odkrzykuje zdaleka czujne echo leśne.

A przecież nawet tu, nad Kecią i Poło jem, dzieją się rzecz* 
tajemne, rozumem Wotkuła nieogarnięte!

Któż to przebija ścieżki zwodnicze poprzez haszcze?
Kto wytycza je aż do toni jezior leśnych, niemych, * 

jonych, bezdennych?
Kto tam jęczy, szlocha i nawołuje po nocach?
Kto szeleści suchymi liśćmi w południe i cicho, cicho puka 

w konary świerków uschniętych?
Kto wreszcie unosi się wieczorami ponad trawą, kto się 

wynurza z czarnych przepaści tajgi i rękami z mgieł i oparów 
lepkich macha, wabi, woła i mami?

Czy jeż to źrenice, krwawo-czerwone, gorejące, pochwytują 
odbłysk płonącego ogniska?

Czyj io łoi — chybki i miotający się— budzi ospałą ciszą?.
Wotkuł wypuścił był pierwszą kulę w pierś niedzwiV 

dzia y— „czałdona" |— jeszcze w zaraniu Swego życia, bo liczył 
wtedy zaledwie dwanaście wiosen. Przecinał potem tajgę od 
brzegu Obi aż hen, do trzęsawisk Wielkiej Basargi i źródeł 
Tary na zachodzie, a na wschodzie dobiegał był do brzegi 
modrego Jeniseju, pełnego rozszalałych wirów i kipiąeyca 
porohów.

Zna swoją tajgę.
W jej sercu odnaleźć można ślady jego siekiery, zaciesianał 

znaczącej na pniach cedrów i modrzewi szlak zuchwałego 
myśliwca.

Wotkuł wie, bo jakgdyby widział to na własne oczy, że 
echo przynosi odgłosy ostrożnych, skradających się stąpan 
niedźwiedzia, gdy zwęszy on ślad łosi i polarnych jeleni, lub' 
gdy, czając się, podchodzi, aby spojrzeć na człowieka, wdziera*, 
jącego się zuchwale w odwieczne uroczyska leśne.

Już nieraz łowiec słyszał ciche krzyki, przerażeniem i roz
paczą przepojone, i teraz wiedział, że wydawał je głuszec, 
gdy drapieżna kuna lub łasica wpijała mu się w gardziel: 
przekonał się też niejednokrotnie, że chrapliwe „ja-u“. „ja-u 
wyrzuca z głębi piersi głodny ryś, wychodzący na Iowy; znał 
ponury bek rogaczy i groźny — byków, łosi i jeleni; rozróż
niał tęskne nawoływania puhacza i jęki siwej sowy polarnej* 
ścigającej pstrokate lemingi i pasiaste ,burunduki". Poznał 
oddawna głosy wszystkich ptaków i zwierząt w tajdze ży* 
jącyeh i walczących o byt, czy to w lecie, czy też w zimie, : 
gdy pod grubą powłoką lodu znikają wartkie prądy rzek* 
a biały cafun śniegu okrywa ziemię, domy i nawet samą tajgę 

Wszystko to poznał, pojął Wotkuł, łowiec samojedzH* 
a przecież kryła jeszcze przed nim tajemnic bez liku ro* 
dzima tajga! Nawet ta, którą przebiegał na rączym reniferze w 
lecie, lub zimą na nartach przeciął nie raz i nie dwa; ilekroć 
bowiem dosięgał najdalszych kresów tajgi, zawsze czul, że 
stoi dopiero w przedlesiu, gdy tym czasem zielony ocean prze'* 
rzucał swe fale za Tarę i Jenisej i znikał za dalekim hory* 
zontem takiż zielony, a jeszcze bardziej tajemniczy, bezgra? 
niczny i potężny.

Tak myślał myśliwy, idąc szybko na zachód i nie spuszcatt* 
jąc oczu z ledwie dostrzegalnej ścieżki, wijącej się wśród 
proci na zlekka przydeptanym mchu. ,

Czuł miłość i lęk przed bezmiarem tajgi. Wierzył, że_prz^ 
wiekami stała się ona siedzibą Numy — Wielkiego Ducflft 
o którym chętnie gwarzą staruchy po domach i do 
woła podczas igrzysk i modłów wiosennych szalony pustein > 
— tajemniczy szaman.
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LUDZIE
Myślał też o tym, że gdyby jego pies — kudłaty szpic 

„Wyr — nie byl pokłuł sobie łap o kolce głogu, mógłby teraz 
poaejść drugiego łosia, którego Wotkuł był spłoszył strzałem.

Jednak uczucie lęku wobec ogromu tajgi i ukrytej w niej 
tajemnicy nie opuszczało go. Ostry słuch jego łapał każdy 
dźwięk, dochodzący z głębi kniei, a spotęgowany echem, 
biegnącym od pnia do pnia; rozdęte nozdrza Samojeda po- 
chwytywaly zapachy żywicy, zgniłych roślin, grzybów, doj
rzałej jarzębiny i cierpki aromat czeremchy, roniącej swe 
liście na puszysty, zimny i wilgotny mech.

Przez tę woń wielorakę przebijały się inne, ostre lub mdłe, 
zwierzęce lub ptasie zapachy. Poznawał je w mig i w mig 
pochwytywał nowe.

Ni to dziki, wolny zwierz — posługiwał się chętniej słuchem 
Î węchem niż wzrokiem, to też szedł szybko, prawie biegł, z 
głową opuszczoną i oczami, przykrytymi grubymi powiekami.

Czasami tylko poruszał głową i węszył głośno, a potem mru
czał do siebie pod nosem:

— Tu zapalałem fajkę, tu strzeliłem do „sochatego" . . . 
Hę! Nieruchome powietrze tajgi przechowuje zapach tytoniu 
I zjadliwy dym prochu . . . Zwęszą je natychmiast niedźwiedź» 
ryś i jeleń . . .  Cha! Chał Każde zwierzę ominie to miejsce... 
będzie się kryło, zdaleka czując mój ślad . . .

Tak rozważając, doszedł do miejsca, gdzie do Keci wpadała 
brunatna struga Lagus-wwy, małej rzeczki leśnej, w której, 
jak sobie natychmiast przypomniał, nie trzymała się ryba.

Odpędził dłonią rój komarów, uwijających się przed oczy
ma, i spojrzał na słońce.

Ujrzał je już poprzez konary drzew.
Błyskało czerwienią pomiędzy pniami i krwawiło iglice 

Świerków, zapadając po tamtej stronie Obi, za tajgą tarską.
\ Nagle drgnął, uniósł głowę wysoko i jął nasłuchiwać.

Długo nie mógł pojąć dobiegających go dźwięków, aż wresz
cie zrozumiał — i nachmurzył czoło.

Posłyszał bowiem tupot trójki koni, szczęk podków, po
trącających o kamienie, turkot kół i skrzypienie wozu. Ktoś 
Śpiewał ponurym głosem smętną pieśń, ktos inny coraz częściej 
pokrzykiwał głośno i gniewnie.

— „Urus“  Urus** . . . — mruknął Wotkuł i zmrużył
oczy, w których się natychmiast zaczaiła nienawiść. ,

Przypomniał sobie najazdy urzędników rosyjskich, przy
bywających po podatki. Obchodzili oni „czumy" i chaty 
Osiedla, wdzierali się wszędzie i wszędzie zaglądali, porywa
jąc drogie skóry soboli, popielic, lisów i gronostajów, bijąc 
Wylękłych Samojedów, krzywdząc kobiety i klnąc ohydnie.

— Uriis! . . .  — mruknął raz jeszcze I, nie wychodząc na 
fbogę, która biegła z południa, szybko ruszył ku osiedlu, aby 
Uprzedzić rodaków o zbliżającym się niebezpieczeństwie. Zdą
żył na czas.
t Ten i ów z Samojedów natychmiast porywał toboły i ukry
ją Wał je w haszczach. Inny uciekał do tajgi, uprowadzając 
fce sobą rodzinę. Reszta z trwogą czekała nieproszonych i znie
nawidzonych gości.

Przybyli wreszcie.
« Na mały placyk osiedla Narym, otoczony kilkoma chatkami 
1 pięćdziesięciu czumami, zbudowanymi z drągów modrzewio
wych, okrytych skórą i korą, wjechał duży, ciężki wóz, w 
którym siedziało czworo ludzi.

Obok woźnicy tkwił urzędnik policyjny, wysoki, chudy, 
& steranej twarzy i bezbarwnych oczacn. Płowe włosy, wąsy 
i broda jego były w nieładzie, twarz, dla ochrony przed bą
kami, wysmarowana dziegciem, wyrażała wielkie znużenie 
I wyczerpanie. Co chwila, krztusząc się od kaszlu, z jękiem 

jcnwytal się za pierś. Z tyłu, na siedzeniu, widniały dwie po
stacie: młody, nadmiernie barczysty i rozrosły mężczyzna o 
Jtfesołym, beztroskim wyrazie oczu, uśmiechał się ł podtrzymyj

wał pod ramię kobietę o przybladłej, łagodnej twarzyczce i 
wielkich niebieskich oczacn.

*— Stój ! — wrzasnął policjant — i woźnica zdarł zmęczone 
konie. Młody człowiek zeskoczył z wózka i jął zdejmować 
kufry i worki, uwiązane z tyłu powozu.

Policjant oddalił się do domu wójta i wkrótce powrócił 
razem z nim. Był to stary, zżarty przez ospę Samojed, mówią
cy po rosyjsku.

— Słuchaj! — oznajmił mu policjant — Dostawiłem do 
Nary mu tego zesłańca. Jest on wrogiem naszego ubóstwia
nego cara, Polakiem, jednym z tych zbrodniarzy, którzy 
podnieśli oręż przeciwko naszej ojczyźnie. Za ten występny 
czyn został on skazany na osiedlenie w Narymie aż do śmier
ci. Przybyła tu z nim dobrowolnie jego żona... Masz śledzić, 
aby ten Polak nte zemknął stąd, bo inaczej! . . .

To rzekłszy, podniósł pięść pod nos wójta i zaklął.
Wotkuł, stojący na uboczu, przyglądał się przybyszom 

i przysłuchiwał rozmowie policjanta ze starym wójtem.
W godzinę później zesłańcy zostali umieszczeni w chacie 

miejscowego kupca, Michała Rodionowa, który trudnił się 
też rybołówstwem na Obi i Keci, mając tam swe łodzie i nie
wody. W jego też domu ulokował się na noc urzędnik poli
cyjny, gdyż nazajutrz miał odjechać cło Tomska, skąd, jako 
z głównego miasta gubernii, przywiózł był zesłańca i jego żonę.

Rodzina Rodionowa,'urzędnik i Polacy zasiedli przy wspól
nym stole do wieczerzy. Przed nimi buchał parą błyszczący, 
samowar, stał półmisek ze smażoną rybą, kasza gryczana, 
obficie polana tłuszczem, i pie-ogi z rybą. Gospodarze milczeli, 
policjant posępnie pociągał gorącą herbatę i, kaszląc, drapał 
pociętą przez bąki szyję. Polacy nie odzywali się, zrzadka 
zamieniając pomiędzy sobą porozumiewawcze spojrzenia.

Pierwszy rozpoczął rozmowę Rodionow:
— Przepraszam pana urzędnika, — rzekł — ale niezupełnie} 

dokładnie zrozumiałem, o co chodzi? Mówiliście, że to zbrod
niarz . . . Cóż to? Zabił kogoś, ograbił czy podpalił?

— Nie! — odparł, zanosząc się od kaszlu, policjant. — Jest 
to oficer polski... zesłany za bunt przeciwko carowi.

— Nie rozumiem jednak . . .— szepnął kupiec, podnosząc 
ramiona i pytająco patrząc na zesłańca.

Ten spojrzał na urzędnika i spytał:
—■ Czy mogę objaśnić gospodarzy, panie urzędniku?
Ten, wciąż kaszląc, skinął głową.
Młody zesłaniec rozpoczął swe opowiadanie:
— Jestem Polakiem, nazywam się Władysław Lis. By

łem ulubionym przez cesarza trębaczem. Grałem w pałacu 
carskim . . . Nie wiedziałem wtedy, że jestem Polakiem, bo 
byłem sierotą i wychowywano mnie w korpusie kadetów. 
Pewna panienka, ot ta, która jest teraz moją żoną, objaśniła 
mi wszystko. A gdy Polska, którą nieprawnie rozdarły i po
dzieliły między siebie Rosja, Austrja i Niemcy, chciała, uzy
skać wolność, zupełnie tak, jak Rosja niegdyś usiłowała wy
rwać się z niewoli tatarskiej, wstąpiłem do polskich wojsk,
'bitem się, zostałem ranny,a rannego schwytano mnie, są-' 

dzono i — zesłano tu . . .  do was.
Policjant milczał, jakgdyby nie słuchał, zajęty rybą, le

żącą przed nim na talerzu.
Zona Rodionowa spoglądała wokół zdumionym wzrokiem 

i wreszcie spytała:
— Gdzież tur zbrodnia? Za cóż taka ciężka kara?
— Mój mąż odznaczył się jako bohater! — wtrąciła z dumą 

żona zesłańca. ,
— Bohaterów przysyłać na Syberję, jak pospolitych zło

czyńców, tego jeszcze nie bywało! — zauważył Rodionow, z 
obawą patrząc na urzędnika.

Ten potoczył dokoła ponurym wzrokiem i odparł suchym 
głosem:

— Taki rozkaz przyszedł ze stolicy . , . Nie nasza w tym 
głowa . . . -

— No, pewno, że tak! — zgodził się kupiec. — Przepraszamy 
za skromną kolację, pokoje są już przygotowane. Czas udać 
się na spoczynek! Z Bogiem!

W domu Rodionowa wkrótce zgasły łojowe świeczki i ci
sza zapanowała w małych izdebkach dalekiej i nędznej siedziby 
ludzkiej nad brzegiem północnej rzeki.

Psy, spuszczone z łańcucha, poszczekiwały, odpowiadając na 
odgłosy dopływające z tajgi. Całe osiedle, zdawało się, było 
pogrążone we śnie.

Tylko w chacie wójta, starego, dziobatego Pyraga, przy tle
jącym ognisku siedział sam gospodarz, a przed nim łoWiec 
kWotkuL

(Dalszy ciąg nastąpi)

O
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9,Oryginalna demonstracja*4. Młodzież amerykańska zorganizowała demonstrację, do* 
ma gają <. się popierania młodzieży w drodze ustawodawstwa. Demonstranci, których 
' ylo ponad dwa i pół tysiące, rozsiedli się przed wjazdem do „Białego Domu*", sie- 
«ziby Prezydenta St. Zjednoczonych, i, trzymając transparenty, głośno skandowali 

swe hasła. Demonstrantów rozproszyła policjar

Komendant Aizsargów łotewskich płk. K. P r a u l s  (w środku), który obecnie bawi 
W Polsce w momencie przybycia na dworzec główny w  Warszawie. Na prawo od 

niego komendant polskiego „Strzelca1* płk. F r y d r y c h .  Z lewej w głębi łotewski 
attaché wojskowy w Polsce płk. K 1 u g e.

Groźni Wyglądają armaty sterczące z ruchomej wieży twierdzy pływającej — pan
cernika

Świat na

O d g ó r y :  Niedawno wrt 
skie syn dyktatora Włoch. 
Musoliniego postępującego 

syn

Panie chcą, żeby wszystko I 
i czepki kąpielowe mają rót 
trzy Amerykanki w czepki1

Z l e w e j  — Ele
gancki model ka
pelusika wiosenne
go, upiększonego' 
czerwonymi, biały- 1 
mi i niebieskimi 
kwiatami, słowem.' 
cały ogródek na , 

głowie

IZ p r a w e j :  Udo-’ 
jskonalony hamak, 
który Wzbudził za
interesowanie na 
Wystawie przemy-/ 
tłu  w Londyn1»
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Ewakuacja Madrytu. Na ulicach Madrytu 
Widnieją olbrzymie plakaty wzywające lud

ność do opuszczenia miasta.

Mistrzynie łyżwiarstwa. Do Londynu przybyły na .zawody łyżwiarskie sławy lyżwiar. 
•k ie  i  całego Świata. Na zdjęciu widzimy (od lewej) przedstawicielki: Austrii,
Wielkiej Brytanii; mistrzynię Europy (Angielka), Stanów* Zjednoczonych, Szwecji i

Niemieo . -

Nowy niemiecki ambasador przy rządlzfo gen. Franco W drodze na ratusz W Sala* 
mańce. Auto ambasadora ekskortajo TÎJszpanskiej Legii Cudzoziemskiej

I viązki małżeń- 
I ęciu widzimy 
I akt. Ślubnym

twarzy", więc 
'■ Na zdjęciu 
ych kształtów

Akredytacja ambasadora niemieckiego przy rządzie gen. Franco. Na zdjęciu od 
lewej wodz powstańców i głowa rządu narodowego Hiszpanii gen. Franco, ambasa
dor niemiecki oraz minister spraw zagra nicznych narodowego rządu Hiszpanii,

A m b a sa d o r  n iem ieck i w  L o n d y n ie  R ib en - 
t r o D W czasie  W ygłaszan ia  m ow y o p o lity ce  
z a g ra n ic z n e j N iem iec  w  jed n y m  z m ias t nie*, 

m ie d d e b
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Jan Minkiewicz
R edak cja  „Dni* PoUkiego“ w Kownie 

ogłosiła w y n ik  konkursu na nowelę, roz
pisanego jesienią ab. r.

Konkurs wykazał, źe wśród Polaków 
m ieszkających na Litwie wielu włada 
wenie dobrze piórem. Znoszono bowiem 
47 nowel, których treść porusza naogÓł 
bolyzki i problemy, nurtujące w społe
czeństwie pclskim w Litwie.

Pierwszą nagrodę zdobył Jan M in k ie 
w icz za nowelę p. t. „O berek*1, k tó r ą  ni
żej podajemy.

W jedynej tawernie podłego brazylij
skiego miasteczka Sao Jago rozbrzmiewała 
muzyka. I to nie jaka! zachrypnięta gita
ra, czy rozklekotane pianino, przeciwnie, 
grała wspaniała orkiestra jazzowa z Rio de 
Janeiro. Od niedawna bowiem właściciel 
lokalu zainstalował radioodbiornik, sen
sację miasteczka i okolicy. W tej chwili 
właśnie, |o56 najbardziej honorowy — 
don Matteo Garres — najbogatszy hacien- 
dero i największy zabijaka, rozparty o- 
gromnym ciałem w krześle przy aparacie, 
regulował tony, nadając im możliwie naj
większą donośność.

Tyłko kilka par kręciło się po zadymio
nej salce. Nie sądźcie, że brazylijscy peoni 
i eaboclos równie pięknie tańczą tango, jak 
ich koledzy areentyńscy „gauchos“.

Jasiek Zawada tańczył również — nie- 
bardzo umiejąc —«le dzisiaj zatańczyłby 
pewno cokolwiek by mu zagrano, bo w 
głowie miał sporą ilość wypitych kolejek, 
a w objęciach — Mercedes, piękną córkę 
gospodarza. Pełen dumy i beztroskiej ra
dości przyciskał do siebie gibkie ciało 
dziewczyny i posuwał się w takt muzyki, 
która wiewała mu rozkoszny niepokój w 
żyły swym gorącym, przerywanym ryt
mem.

Rad był dziś z siebie Jasiek i z życia.
— Dobre chłopcy te brazylnchy, z któ

rymi wypijał, a nad wszystko dobra ta

Olga Daukszta

O b e r e k
dziewczyna, co go widocznie wyróżnia i 
której pachnących włosów dotyka twarzą.

Przytuleni ciasno, okrążali maleńką 
przestrzeń między stolikami, a ilekroć mi
jali wnękę z aparatem radiowym, Jasiek 
chwytał nieżyczliwy wzrok Don Mattea, 
który nie spuszczał z nich oczu.

— Czego ten wieprz gapi się tak na 
nas? —• zagadnął chłopak.

— Ach, zdaje mi się, że to ja mocno mu 
się podobam. Tatko każe mi okazywać mu 
specjalne względy, podczas gdy ja 
znieść go nie mogę.

— Chcesz, to mu powiem, by sobie 
patrzył gdzieindziej — zapewnił wojow
niczo.

— Niech Cię Bóg broni! — ścisnęła je
go ramię jakby w trwodze o niego —- 
pomyśl, że trzy czwarte publiki w tej sali 
— to jego ludzie. Gdybyś mu rzekł co 
niemiłego, nie przeżyłbyś dwudziestu se
kund potem.

— No, no, przesadzasz! — zaśmiał się 
chełpliwie Jasiek i tańczyli dalej.

Po chwili Mercedes podniosła nań zno
wu czarne swe oczy, których spojrzenie 
mąciło mu zawsze wątek myśli:

— O czym gadacie tam przy stoliku z 
don Lorenzem i z tym drugim?

— Ech, — odparł lekceważąco — chcą 
mnie koniecznie zwerbować do tutejszego 
oddziału brazylijskiej organizacji sporto
wej, która jest też przysposobieniem woj
skowym. Chcą mnie tam zrobić chorą
żym, czy innym generałem. Myślę się do 
nich zapisać, tylko, widzisz, matka moja

Michał Łunka 7)

Postąpił ku niej parę krokow. Zbie
lały, z łrzęsącemi się ustami, stanął przed 
samą twarzą kobiety. Wpił się w nią 
zwarjowanym wzrokiem raptem straszli
wie zezujących oczu. Zacisnął kułaki. 
Oda zbladła. Opuścił wtedy powieki, zła
manym głosem przemówił:

— Mnie nie trzeba.
Kobieta z zachwytem patrzyła na nie

go. A gdy słał z drżącą twarzą wzburzoną, 
powściągając się. aby jej nie uderzyć, żal 
przejmujący zalał jej serce.

—- Słuchaj, nie chciałam eię obrazić. 
Nie gniewaj się. Dziękuję ci za pomoc.

Wzięła go za ściśnięte kułaki. Rozchy
liły mu się palce.

— Nie gniewaj się. No, pożegnamy się 
na czas jakiś.

Podniosła się na palcach. Ujęła ręko
ma jego głowę, przyciągnęła do siebie I 
pocałowała w oczy.

Męskim, zupełnie męskim gestem trzy
mał ją przy sobie, jakby mu było trudno 
oderwać się od niej. Popchnęła go.

— Dowidzenia — rzekła cicho. — Idź 
już, idź. . .

Wyszedł, nie spostrzegając ziemi pod 
^obą.

Oda wyjechała.

I skończyło się anielstwo Michała 
Łunki.

Kilka dni chodził Michaś nieprzytom
ny. Czuł usta Ody na swych źrenicach. 
Usta — aksamitne pszczoły. Przenikały 
aż w serce, ł cały tydzień nie zdawał je
szcze chłopak jobie sprawy, że wszystko 
skończone. Tylko w niedzielę, w godzinę 
seansu, kiedy nie trzeba było iść do miasta 
pozować, Michasia coś uderzyło w serce. 
Brzydkie do nie możliwości, brudne i nę
dzne wvdato mu się mieszkanie ojca. Wy
szedł na ulicę, pustka owiała go straszliwa. 
Szare niebo wisiało płachtą nad głową, 
rozwalone domki miasteczka tonęły w lu
towym śniegu, pełnym odwilży, wysypa- 
nycn węgli i popiołu. Ścieżki siniały po- 
myjami, żółciły się piaskiem. Gdzieś top
niał obrzydliwie cuchnący nawóz. Krzywe 
płoty sterczały wpół zgniłemi deskami. Z 
pobliskiego kościoła wysypała gromadka 
z chłopska ubranych mężczyzn : w samo
dział bronzowy, lub w mieszczańską fab
ryczną odzież. Szły z grubemi książkami 
do nabożeństwa kobiety, ciężko przysiada
jąc na rozkraczonych nogach w ogrom
nych kaloszach i śniegowcach. Przy samej 
bramce kościelnej kilku wyrostków pocią
gało z butelki. Anemicznie wydzwaniały 
dzwony na nieszpór. I wtedy tyłko Mi-

durzy mi głowę, bym wstąpił lepiej ł 
polskiego „Junaka. Ale tak daleko nJl 
do nich, a przy tym tutejsza organik 
daje wiele korzyści. Zupełnie ina™ 
patrzą w nrzędach i wszędzie na jej czW 
ków. A ty co myślisz o tym, Merced^

— Querido, — wyrzekła z widoczny* 
przejęciem i przytuliła się doń mocniej 4 
och, querido. zapisz się koniecznie, 
masz pojęcia, jak pragnę cię ujrzeć w ty» 
pięknym mundurze na paradzie w oji 
bliższe święto. Gdy się zgodzisz, bądź & 
wien, że . . .

Tu znowu nastąpiło spojrzenie pel* 
tak rozkosznych obietnic, że Jasiek bv) 
prawie zdecydowany wracając do stolik 
po skończonym tańcu. Mgliście ; przesz!» 
mu przez rozgorączkowaną głowę pr  ̂
strogi matczyne, lecz utonęły zaraz « 
pierwszym kieliszku rumu, który wychyli 
siadając.

Towarzysze jego stawiali dziś rum, y 
który zerkali zazdrośnie kabokłe od gę 
siednich stolików, ciągnący ordynarny 
,,szimaron‘\

— No co, senhor Zawada? — zagaił W6 
soło don Lorenzo Hualpa, mie jscowy *>Ą 
organizacji — podpisuj pan deklarację} 
jutro wdziewasz błękitny mundur. Zależy 
nam doprawdy na panu! Chłopcze, zgrai 
nyś i wysoki — nie to, co te nasze wy. 
skrobki! Będziesz na pewno celował w 
wszystkich sportach. Sam senhor fenenfe 
de Moveira zwrócił na pana uwagę; wv 
dział cię jadącego konno przez miasto |  
pytał mnie, czemuś jeszcze nie w naszył

chaś pojął, że tak będzie zawsze, z roki 
na rok. I jeszcze gorzej. Ból przeciął on 
mózg i serce.

— Odjechała . . . nazawsze l—- zaszep 
tał Michaś. — Nazawsze . . .

Wrócił do domu, siadł koło stołu 1 
przykrywając czapką oczy, zapłakał nd 
dziecko. Wydało mu się wszystko nęaą 
i pustką.

Nie wiedział, co począć z sobą. OiJ 
stanął niby na pewnej określonej Hal' 
Naprzód mu iść nic pozwolono, wtył cofat 
się już nie mógł. A potem ta martwołś 
wokół i w sobie. Pierwszy raz w sweB 
życiu niedługiem przeraził się Mich»! 
Łunka.

— Poco żyć tak, jak jest? Nie zobacif 
jej^fuz nigdy. Nie. Lecz jak może istni» 
świat bez niej?

Jeszcze raz nacisnął czapkę na oa® 
wyszedł z mieszkania i przez miasteczu
I rzekę, chlupiące odwilżą, pobiegł do mi* 
sta. Stanął przed domem Ody. Nie wtf 
dząc co robi, zadzwonił. Wyszła gospfr 
dyni mieszkania. Znała go dobrze. Sw 
przed nią, nie mówiąc nic.

— Wyjechała, wyjechała... Czyż f* 
wiecie? . ^

Przeprosił kobietę i znowu zaczął w* 
po ulicach, przyglądając się afiszom 1 
nie spostrzegając. Zmora osamotnieni# 1 
próżni dławiła go do niemożliwo** 
Wszedł do kina i z sercem, ściśnięte®, 
kłębek, tkwił w kącie salki, latając dw 
cemi oczyma po ekranie. Rozbolała I  
głowa. Wychodząc z kina, spotkał cze*"* 
nika ślusarskiego, Felka.

12

I
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gzeregacb. Zostaniesz pan odrazu chorą
żym, jako najokazalszy, a wszelki awans 
üwsze nasz przed tobą.

Jaffcowi pochlebiały mocno te umizgi, 
lec* wypadało się przecie podroéyé.

— Właściwie, to je  nie jestem Brązy- 
fi jeżykiem. . .  zaczął niebardzo pewnie.

— Głupiś! przerwa! z punktu drugi 
towarzysz, rówieśnik jego, Jose Callanos 
_  Możeś Polak ,co? U nas wyrosłeś i 
wychowałeś się, pewnoby te j tw ojej mo
wy Polacy nie pojęli nawet. M usiez zro
zumieć wreszcie, że twoja oczyzna i cala 
przyszłość — to Brazylia. Zapisz się ko* 
siecznie—dodał, pomyśl, bracie, dostaniesz 
karabin wojskowy, kompletny rynsztu
nek, mundur z błyszczącymi guzikami, \ 
— niech aeie  kule biją, jeśli wszystkie 
dziewki nie poszaleją ze tobą.

jasiek ustępowa!, ostatnie skrupuły

fiierzchły. Bo i prawda — jakim był Po- 
akiem? Dzieckiem wyjechał z Polski, 

najbliższy Polak — kolonista mieszka o 
60 km. od niego, a większe skupienie roda
ków odległe o cale sto. Ojca stracił daw
no; jedynie z matką rozmawiał po polsku 
i jedynie ta stara wieśniaczka z Mazowsza, 
wyczerpana pracą i nostalgią, opowiadała 
mu czasem o „starym kraju**. Ale nie 
potrafiła zainteresować jedynaka i utrzy
mać go w sentymencie dla Polski. Nic też 
dziwnego, że ,rzadko słysząc ojczystą mo
wę, zapominał je j coraz więcej w gronie 
rówieśników. Dziś, mile połechtany w 
ambicji i zachęcony powabnymi widokami 
na przyszłość, gotów był ulec namowom. 
Ostatnie słowa towarzysza przywiodły mu 
na myśl Mercedes; przejął^ go słodki 
dreszcz i przyśpieszył decyzję:

— Zgoda! — huknął naraz, chwytając 
kieliszek — Niech żyje Brazylia!

Towarzysze skwapliwie powtórzyli o- 
krzyk i po spełnionym toaście Lorenzo 
wyciągnął rękę do chłopca:

— Cóż ty? — zapytał ten. — Chory je
steś, takiś czerwony?

Wziął go za rękę i szedł obok.
— No, czy już skończyła obraz malar

ka? Nie chodzisz więcej do niej?
— Nie. Wyjechała.
— Tak? A zapłaciła tobie?
— Zaco? Dlaczego?
— A tak, zawsze płacą modelom.
— Modelom? Cóż to jest — zagadnął 

jak obudzony Michaś. •
— To ten, którego rysują. Popatrzą,

popatrzą. A kiedy już fe r tig ------------- to
zaraz — — herausl Dobrze, że choć
zapłacą.

Widząc strapioną twarz chłopca i do
myślając się czegoś, raptem Felek za- 
szeptał:
w, — Już widzę, że ciebie oszukała... Nie 

zapłaciła?... Ot cholera!
Michaś pobielał ze złości. Krzyknął:
—- Zamknij gębę!
—'Masz czego się gniewać? Wiadomo 

—- — baba. Jeśli nie ty, to ona napewno 
cię oszuka — ciągnął czeladnik.

— Ale ty się nie przejmuj. Chodź, po
cieszymy się.

Poprowadził Łunkę do pobliskiej trze
ciorzędnej restauracji. Michaś szedł bez
wiednie.

— Zrysują ciebie, a potem herausl . » • 
— brzmiały mu słowa Felka.

— Heraus, jak niepotrzebne śmiecie!
Złość dla siebie i gniew na Odę zalały

mu serce.
— Tak, tak. Model, wszak on, tylko

II ■■■

*— Daj pan łapę, senhor Zawada! Jutro 
podpiszesz deklaracją i pracujemy rasem.

Jasiek wyciągnął rękę, gdy nagle stola 
•tę rzecz, która zmieniła całkowicie bieg 
wypadków. Oto znndzona ręka don Mat
tea przekręciła guzik kondensatora » z 
głośnika buchnęła na salę jakaś nowa, ob
ca muzyka.

Nad zwartym, polotnym rytmem tańca, 
wybijanym ostro uderzeniami bębna, u- 
nosiły się rzewliwym zawodzeniem tony 
skrzypiec. Tworzyło to całość *cdyną w 
swoim rodzaju : zadzierżystą, bujną, skocz
ną aż do ntraty tchu i jednocześnie owianą 
tęskną nutką melancholii.

Wyciągnięta ręka Zawady opadła na 
stół, a on skoczył na nogi, pchnięty niezna
ną siłą, nie pojmując sam dziwnego unie
sienia, które oblało mu płomieniem twarz 
i ścisnęło gardło gwałtownym spazmem 
szlochu. A z głośnika lała się skoczną falą 
muzyka rzewna i buńczuczna zarazem, a 
przy tym swoja i najbardziej bliska; mu
zyka, która targała mu każdy nerw. że 
stał dygocąc z oczyma pełnymi łez. Poz
nał Jasiek oberka.

Dawne, kochane choć biedne dzieciń
stwo stanęło mu w oczach: jakaś karczma 
wiejska z roztańczoną gromadą i skrzypki 
te same i harmonia i rytm ten zawrotny a 
posuwisty . . .

Nie było to tylko wrażenie, jakiego 
doznaje człowiek ,gdy usłyszy dawno zna
jomą, w dzieciństwie łubianą melodię.

Nie! —■ To był zew ojczyzny dalekiej 
w tych dźwiękach, zew, który rozpali pło
mień w duszy każdego Polaka, choćby 
dawno ojczystej zapomniał mowy. Zew, 
który jatHGravelotte do najwściekłejszych 
ataków rzucał pułki poznańskie, kiedy im 
pruska orkiestra grała mazurka Dąbrow
skiego. Była w tej muzyce ukryta więź 
prze mocna, łącząca z macierzą każdego 
Polaka, sprawiająca, że żołnierz, chłop 

(Dokończenie na str. 14)

model. 1 zapłacić chciała. O , przeklęta! 
—- przeżuwał w sobie ból, nie słuchając 
paplania Felka.

Gdy siadali w szynku za stół, jeszcze 
wciąż myślał Michaś:

— Kimże byłem dla niej? Głupcem, 
maską, którą rysowała, a on się rozczulał* 
Wydało mu się wszystko, co zaszło, dziw- 
nem, nieprawdopodobnem, jak sen.

A przecie pocałowała . . . Tak . . . Ale 
wypchnęła. No, już idź —- usłyszał rap
tem je j słowa. Odetchnął głęboko. Szero
ko otwarte, puste oczy wlepił w przeciw
ległą ścianę, nie zwracając uwagi na Fel
ka. Ten podsuwał mu Kieliszek.

— Pij, przejdzie.
Było to pierwszy raz, że sic Michaś 

upił. Gdy wracali wieczorem, Felek je
szcze raz go pocieszył;

*— Pluń na tę babę Zarobisz na czerp 
innem. Ot i wczoraj do mnie przychodzi
li z łniasta obstalować klucze. Jeśli chcesz, 
to ci obstalunek ustąpię. Mam tego po 
gardło.

Michaś nie mówił nic. Wszedłszy do 
domu, rozebrał się, rzucił się do łóżka i 
zasnął kamiennym .snem.

O północy się obudził cały spocony z 
oczyma pełnemi fez.

. . . Matka z twarzą Ody, czujną i cze
muś bardzo zatrwożoną, dawała mu do rę
ki włócznię . . . Długą, ostrą, świecącą jak
błyskawica, z rozpalonym grotem-.   —
Broń się — mówiła matka. — Chłopacz
ku . .  . 

Broń się . . *

H. Duninówna

Wierzę. . .
Każdy ból wola lndzka złamie i powali, 
każdej sprosta niedoli — byle jeno

chciała...
Przeciw każdej, uajsroższej ostoi się fali, 
Z każdego się upadku dźwignie

zmartwychwstała. 
Człowiek przeniesie więcej, niż sądzi, że

zdoła.
Byle chciał, byle wierzył, byle pragnął

szczerze,
Byłe czuł, że go wielkim, mocnym głosem

wola
Twardy mus obowiązku...

W wolę ludzką — wierzę! 
Wierzę też w dobroć ludzką, co w każdej

niedoli
Śpieszy nieść dar pociechy, ciszę nkojenia. 
Wierzę w wierność przyjaźni, która nie

pozwoli
Zapaść w otchłań rozpaczy, w czarną noc

cierpienia.
Która, stojąc na straży, w ciężkiej chwili

życia,
Niesie z sobą ratunek i bezpiecznie chroni 
Od nędzy zupełnego, krwawego rozbicia 
Opiekuńczym uściskiem mocnej, bratniej

dłoni.

WYSZEDŁ Z DRUKU Ï }e»t do nabycia podręcznik,

„Rachunki"
M. MAKOWSKIEGO

Dragi rok nauki na klasę I-szą dla polskich szkół 
podstawowych w Łotwie. 

Wydawnictwo Z w itk a  Nauczycieli Szkół Połakich 
w Rydze.

Cena Ła. 1.20.
Zezwolony do użytku przez Mini*ter»two Oświaty. 

Skład jrłówłiy : KEMPE. Ryga. ul. Skolat 30.

I że nazwano go chłopaczkiem, zapła
kał Michaś i obudził się raptem.

Z ciężkiem sercem nazajutrz wstał Mi' 
chaś do roboty. Przerażał go dzień sza
ry, pracowity, bez błysku radości, którą 
nazawsze wywiozła ze sobą Oda. Potem 
przyszła myśl, co natchnęła go nadzieją.

-i— Będę się uczył, a tam ... no — gdzieś 
w świecie spotkam się z nią.

Euergja zakipiała w nim na nowo. Za
robi pieniędzy, kupi dużo książek, pójdzie 
do korepetytorów żydków, a oni pomogą...

We wtorek po powrocie z warsztatu 
znalazł Michaś na podwórzu u siebie pie-. 
karza Rymgnida, Był to 30-le (ni człowiek, 
jeszcze nieżonaty, z okrągłym brzuszkiem, 
z zapłyniętemi sadłem oczkami, z wstręt
nym uśmiechem warg i zgniłych w koron
kach zębów. Palił papierosy jeden po 
drugim i co chwila patrzył na swój zega
rek na złotej bransoletce. Ujrzawszy 
wchodzącego Michasia, kiwnął na niego 
palcem i podprowadził go pod bramkę.

Ja do was, Łunka, z interesem. Mór 
wił mi Felek, że wy moglibyście wziąć 
obstalunek.

Miohaś pochylił głowę.
— Widzicie jaka rzecz. W naszych 

składach, gdzie przechowujemy mąkę, 
żginęł'' siedem kluczy. Siedem skrzynek 
otworzyć nie możemy. Nie chcemy łamać 
zamków do szczętu. Dobre angielskie zam
ki. Proszę was zróbcie mi parę wvtry- 
ehów. Ot. takich. (DCN)
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Jcijl Minkiewicz
nieuczony , k o n a jący  nu n a jd a lszy ch  pobo-

{‘ow iskacu  św iata , pod obcyn m undurem  
Ea obcą sp raw ę  — ostatn i sw ój dech i 

m yśl o sta tn ią  słał d a le k ie j o jczyźnie.
T en  zew usłyszał i w ięź tę odnalazł 

Jasiek  Zaw ada w ob erk u , g ran y m  przez 
rad io  w taw ern ie  ,,E speranza“ w Sao Jago.

Jose, zdz iw iony  zachow aniem  to w a
rzysza .trąc ił go w  łokieć.

— A toś się u rżn ął bracie. No, p odajże  
rę k ę  p an u  Lorenzo!

— Milcz, p s iak rew ! — w rzasn ął Jasiek .
— N iedoczckan ie  wasze! G dziesik  m am  
w asze b ra z y lijsk ie  m u n d u ry  i k a ra b in y !

W  te jże  chw ili jed n y m  zam achem  r a 
m ienia obalił stół razem, z L orenzem  i 
skoczył ja k  p io ru n  k u  ap a ra to w i. Bowiem  , 
w łaśn ie dźw ięk i o b erk a  um ilk ły , zgłuszone 
ch ry p liw y m  głosem  p re le g en ta : to n ie
c ie rp liw y  Don M atteo G a rre s  szu k a ł in n e j 
m uzyki w eterze.

L orenzo podnosił się z ziem i, zg rzy ta 
ją c  zębam i i c h w y ta ją c  za rew o lw er, k ie 
d y  Jose sza rp n ą ł go za ręk aw :

— P opatrzm y, j a k  oporządzi go M atteo 
i— m ru k n ą ł. I w  te j  chw ili oczy ca łe j sali 
zw róciły  się w  k ą t, gdzie s ta ł rad io o d b io r
n ik .

'  Jasiek , d o pad łszy  a p a ra tu , n ie pom ny  
n a  nic, o d trąc ił g w ałto w n ie  rę k ę  M attea, 
p o k rę c ił — a  o b erek  w y rw a ł się znow u i 
zab rzm ia ł zw ycięską k a sk a d ą  dźw ięków - 
W ted y  Jasiek , p o ch y lo n y  nad  o d b io rn i
kiem . poczuł n a  ram ien iu  c iężką rękę . O d 
w rócił głow ę.

— C zy  w iesz, kogoś p o trąc ił, szczenią* 
k u ?  — p rz e ry w a n y  z p as ji głos z za odsło
n ię tych . ja k  u w ilk a , zębów .

D ru g i raz  w c iągu  teg o  d n ia  n ie sp o ty 
k an e  dotąd  uczucie o w ład n ę ło  Jaśk iem . 
T ym  razem  b y ła  to w ściek łość ta k  g w a ł
tow na. że w łosy z jeż y ły  mu się na p łow ie 
i tchu  zab rak ło  w  p iersi. O. n ie  b a ł 
się te ra z  nikogo, dałlry  się p o rąb ać  za tę 
m u zy k ę  sw o jacką.

Z n ac h y lo n e j pozycji odg ią ł się nagle, 
ja k  puszczona sp ręży n a , i p ięść jego , 
p ch n ię ta  im neleni całego ciała , w y rż n ę ła  
w szczękę o lb rzym a. O ! d ługo  n ie  zapom ' 
n ą  św iad k o w ie  w idoku , j a k  n iezw yciężony  
M atteo G a rres . z g łow ą pocieszn ie w  ty ł  
z ad a rtą , je c h a ł na w zn ak  p rzez  stół. w y 
w ra c a ją c  szk lan k i i gości.

L orenzo  H ualpa , k tó ry  d o p ad a ł w łaśn ie  
z w ym ierzonym  rew olw erem , n ie  o b e j
rz a ł sie naw et, ja k  b ro ń  f ru n ę ła  m u z ręk i, 
w y rzu co n a  Dotężnym ko p n ięc iem  Z aw ady. 
Jaśkow a reka ju ż  b ły sk aw iczn y m  ruchem  
w y sza rp n ę ła  rew o lw er. Zanim  ro zb ił ce l
nym  strza łem  je d y n ą  lam pę, u jrz a ł  leszcze 
p rzez  u łam ek se k u n d y  ro zw arte  p rz e ra ż e 
niem  ' zachw ytem  oczy  M ercedes.

Jednocześn ie  p iek ie ln y  tu m u lt w ciem 
n e j s«'li zag łuszy ł na ch w ilę  dźw ięk i rad ia . 
T rzydzieśc i rąk  jednocześn ie chw yciło  za 
rew o lw ery , trzydzieści postaci, k ln ąc  i w y 
ją c  rzu c iło  się w k ie ru n k u  śm iałka.

Ja s iek  g rzm otną ł jeszcze k ilk a  razy  w 
su fit d la  e fek tu  i, w alcząc w  m ilczen in  
p rz y  ścian ie , zaczął się w ycofyw ać kxi 
w y jśc iu .

S trza ły  rew o lw ero w e raz po raz ta r 
g a ły  pow ietrzem , ty n k  sy p ał się zew sząd
— a cudem  o ca la ły  g łośnik  w y lew a ł nadal 
ę ro m k if  s tru s i  skocznego tańca.

G d y  Jasiek , ro zd a jąc  na p raw o  i lew o 
ciosy ko lbą rew o lw eru , d o ta r ł do okna, 
m iał jeszcze pełne uszy  zadzierżystego  
ry tm u .

P ię k n y  ,,m archador'*, oczko w g łow ie 
Ja śk o w e j, sta ł u b a r ie ry  w śród licznych

r e k
m ułów  i koni. N agle ch ru p n ą ł dziko  i 
za tu p o ta ł w m iejscu, bo oto w  ciem ności 
spad ł nań  zn ien ack a  ciężar jeźdźca. Jasiek , 
pochy lony  n ad  g rzyw ą, z gorączkow ym  
pośpiechem  odp inał pow ód k a n ta ra , gdy  w 
m ro k u  zam ajaczy ła  d ro b n a  rę k a  i ostrym  
nożem  p rzec ię ła  rzem ień . U chw ycił tę  
rękę , p rzy c iąg n ą ł b ru ta ln ie . P rzeg ię ty  
nisko, odszukał u sta  zdyszane z pośp iechu  
i podniecenia. S pad ł na nie k ró tk im , ż a r
łocznym  pocałunk iem . O d e rw ał się z bo
lesnym  w y siłk iem  i w y p ro sto w ał w siodle:

— B ądź zdrow a!
— N iech C ię  M adonna . . .  — usłyszał 

jeszcze s trzęp  gorącego szeptu , bo  w te j 
chw ili koń , podn iesiony  gw ałtow nie mun- 
sz tuk iem  i za je ch an y  strasz liw ym i ostroga
mi, zaw in ął m łyńca i ru n ą ł z m iejsca n a j
tęższym  cw ałem  w czarn ą  noc b ra zy lijsk ą , 
k tó ra  rozpośc iera ła  się tuż  za oknam i 
taw e rn y .

C zas b y ł najw yżiszy, bo ju ż  k ab o k le  
w ybiegali tłu m n ie  z k a rczm y  i dopadali 
w ierzchow ców . R ój jeźdźców  puścił się 
pędem  w e w szystk ie  stro n y  z tow arzysze
niem  b ez ła d n e j pa lby . Ł ad u n ek  rew olw e
ro w y  n ie  je s t to  rzecz, k tó re j  oszczędza 
m łodzież b ra z y lijsk a .

głos sp aek e ra  z d a lek ie j Warszawy.Ozj^i 
m iał po an g ie lsk u  am erykańskim  słuchi 
czom, że w łaśn ie  ukończono: „Oberek tli, 
polish  fo lks dance“. N ie przypuszczały 
pew ne, że p rzed  chw ilą  oberek  ten oô i 
je d n ą  po lską duszę . « «

f t  d . m
Jeśli serce Ci..,

Jeśli serce oi ug n ia ta  
Sm utek, c iężar w ielu  rzeczy — 
P ó jd ź  od ludzi, p ó jd ź  od świata. 
N iech sam otność cię uleczy.
Jeśli m yśli tw o je  gnębi 
S p raw  człow ieczych nędzna,

małość •—
O d ejd ź  w siebie, w  w łasnej głęh 
Z najdziesz życia doskonałość. 
Świiat dalek i, św iat szeroki —j 
Zgubiłeś się w  gw arze, w  tłumie. 
P opatrz  w  siebie. Sens głęboki 
w szystkich spraw  tw a  m yśl •

zrozumie.
I odrodzisz się — w m ilczeniu.
W  k ażd e j myśli lu d zk ie j —

wieczność^
1 odrodzisz się — w milczeniu.
I zdobedziesz znów — słonecznośu

Piękne widowisko ludowe. 
Związek Teatrów i Chórów 
Ludowych w Lublinie wy
stawił ostatnio niezwykle 
ciekawe widowisko regio
nalne p. t. „Wesele Lubel
skie”. Widowisko oparte 
zostało na autentycznych 
materiałach, związanych z 
obrzędami, muzyką, pieśnią 
i tańcami ludowymi. Zdjęcie 
u góry przedstawia „ocze
piny", u dołu — „Wywo- 

dziny‘‘
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z  życia Z P M  w Łotwie z  Chóru „Maturzystów*
Daugawpils

ZAWODY NARCIARSKIE na  mistrzostwo fi
lii Daugawpilskiej ZPM dały następujące rezultaty : 
n. W. Miż-Miszynówna uzyskała ty tu ł m istrza filii 
w biegu pań na 2 km., w ykazując czaa 9 m in, i  1) 
sek. Rezultat wcale dobry o ile wziąć pod uwagę 
temperaturę + 2 ° R i ciężki, lgnący śnieg.

W biegu juniorów  na 5 km. pierwsze miejsce 
uzyskał p. Urban (czas 30 min.)

W biegu panów na 5 km. 1 miejsce zajął p. 
Szostak (czas 28 min. 59,5 sek.).

W slalom’ie dla pań na IDO m. pierwsze m iej
sce zajęła p. W. Miż-Miszynówna (czas 12,9 sek.) ; 
dla panów na 150 m. p. Urban  ̂ (czas -— 10,7 
sek.).

NA DRUGI DZIEŃ WIELKANOCY filia  Dau- 
gawpilska ZPM w lokalu Klubu Miejskiego urządza 
wieczór z programem koncertowym, na k tóry  się 
złoży koncert orkiestry strunnej filii oraz solo na 
skrzypcach.

Wstęp Łe. 2— 1.
Po program ie ■— tańce»

Uwadze Członków Chóru M aturzystów. Kolej
n a  próba członków Chóru M aturzystów odbędzie 
się w niedzielę, dn. 14-go m arca b. r., o godz. 1-szej 
w południe w Domu Polskim: tylko dla członków 
Chóru —  tenorów i basów. Uprasza się usilnie o 
punktualne przybycie na godz. 1-seą.

Walne zebranie P. S. A.
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE P. S. A. W 

RYDZE. Dnia 4 m arca b. r. o godz. 20,30 zo
stało zwołane doroczne walne zebranie Polskigggb* 
fit°w arzvszem Ł .A kadC'mk:kiegri w Ł o tw ie ^ ; ,^ b ra -  

- « r  SUgaa następca prezesa UOTępTłJ^ceglTTarządu 
kol. Z. Giziełewski, proponując uczcić pamięć zm ar
łego członka St-nia kol. M. Krumana przez pow
stanie. Następnie, przystępując do porządku dzien
nego, powołano na przewodniczącego zebrania

Liepaja
FILIA LIEPAJSKA ZPM urządziła obchód 

ku czci Ks. P io tra  Skargi 7 m arca r. b. Odczyt 
p. Ł. „Ks. P io tr Skarga —  Apostoł w iary i miłości" 
wygłosiła p. Irena Sadowska. Odczytu bardzo ład- 

jm e  opracowanego wysłuchano z wielką powagą.
_<X '*Vo odczycie wygłosiły deklamacje kol. kol.: J . Sza

kal, L. Lingwinig i  L. Gryża», i  ' na zakończeniu 
wystawiono obrazek sceniczny w jednej odsłonie 
przygotowany przez sekcję sceniczną filii pod re 
żyserią p. M arli Czyżewskiej. (O becny),

FILIA LIEPAJSKA ZPM urządza odczyt o 
„Marszałku Józefie Piludskim" dn, 14. marca, b, r . 
o godz. 7 wieczorem w lokalu T-wa Dobroczyn
ności przy ul. Baseina 8. Od-fczyt wygłosi prezes 
.zarządu głównego p. W. Ihnatowicz.

W dalszym biegu zebrania sprawozdanie z dzia
łalności zarządu złożył wiceprezes kol. Śt. Kub- 
lińska. Sprawozdanie zarządu dało wyrazisty 
obraz pracy wgłąb i wszerz St-nia. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej stwierdziło porządek w księ
gach kasowych. Po przyjęciu  obu sprawozdań 
(Z arządu i Komisji R ew izyjnej), Udzielono ustę
pującem u Zarządowi absolutorium  wraz z podzię
kowaniem, Plan pracy na  nok bieżący przedsta
w iła kol. St. Kublińska. Obok kontynuowania do
tychczasowych poczynań, zw raca się uwagę na 
wychowanie i kształcenie ducha swych członków* 
oraz dyscyplinę życia wewnętrznego organizacji. • 
Obok tego intensyw na praca wszerz, poza obrębem j 
Stowarzyszenia, oraz organizacja wycieczek.

Nowy Zarząd St-nia ukonstytuow ał się nastę
pująco: kol.' kol. J. A p s o ł o n  —  prezes, St. Kub-

Kronika życia bieżącego

KOLUMNA
MŁODYCH

lińska — wiceprezes, A. Wesser — .-«kretarz, R. 
Hryniewicz —  skarbnik, R. Wysocki gospodarz.

W skład Rady St-nia weszli filistrow ie: p. p. 
M. Reizniek, R. Ciesiulewicz i N. Libery». Ko
misję Rewizyjną obrano w następującym  składzie j 
filister p. W. Nagłowski, kol. Skolis oraz kol. Z. 
Dym itrowiczówna.

We czwartek 18 b. m. o godz. 20,30 zostanie 
wygłoszony przez kol. J. Onoszkównę odczyt na  
tem at „Pieniądz a  ceny**. Goście mile widziani.

Z „Reduty"
REDUTA — ŁSB. D nia 5 b. m. w sali ŁSB 

odbył się treningowy mecz siatkówki pań. Spot
kanie to miało przebieg niezwykle em ocjonujący i  
zakończyło się zwycięstwem ŁSB w stosunku 2:Q 
(15:13, 16 :14). Pomimo przegranej, Reducianki 
zademonstrowały znaczną popraw ę poziomu w sto
sunku do poprzednich spotkań.

Skład polskiej d rużyny: H. Rodzewiczówna, A. 
Kurszycówna, W. Kaszewska, J. Otzmiago, Wer. 
Wasilewska i F. Dukalska. (R-K)

TURNEJ PING-PONGOW Y O MISTRZOSTWO 
REDUTY na rok 1937 dobiega końca. O statnia 
zakończone zostały spotkania we wszystkich kla
sach panów w singlu i w dublu. Tytuł m istrza  W 
singlu zdobył p. E. Dubnicki. W  dublu — p.p. E* 
Dubnicki i N. Mackiewicz.

Wyniki w poszczególnych klasach w singla:
W kl. 1: 1) E. Dubnicki, 2 ) W. Walia ze wsk!,

3) N. Mackiewicz. W kl. A: 1) W. Cawnia, 2)' 
Bogdanowicz, 3) Rodzewicz. .W  kl. B: 1) S. Z a
gorski, 2) Grodel, 3) Syrewicz. W kl. C: 1) A. 
Mackiewicz, 2) A. Cawnia, 3 ) Zaleski. W dublut
1) E. Dubnicki i N. Mackiewicz, 2) W. Oawro i A. 
M atulonis, 3) W. Cawnia i S. Zagorski. (R-K)

Z Polskiej Kasy Pogrzebowej
Oriwa

Odczyt p. B. Leonowicza w filii grzywaklej 
ZPM o H, Sienkiewiczu zgromadził sporą ilość 
członków, ciekawych wiadomości o wielkim powie
ści opisarzu.

W niedzielę 14 b. an. w lokalu grzywsklej s tra 
ży ogniowej filia stawia na korzyść parafii wieczór, 
w programie którego — sztuka n a  tem at religijny 
,p. t, «Święta Germana".

Demen
W filii demeńskiej ZPM została zameldowany 

na niedzielę dn. 14 b. m . pogadanka z wyświetle
niem przeźroczy. Mowa będzie o Adamie Mickie
wiczu oraz popularne inform acje na tem aty geo
graficzno,

Borowa
W niedzielę, 'dn. 7 m arca w miejscowej pol

skiej szkole powszechnej staraniem  filii rezekneń- 
ekiej ZPM odbyło się przedstawienie teatrzyku ku
kiełkowego. Wystawiona została m iła i pouczają
ca bajka „0  Kasi, co gąski zgubiła".

Zespół kukiełkowy filii wywiązał się z zadania 
wcale dobrze.

Zainteresowanie przedstawieniem znaczne; 
wsrod widzów nie tylko dzieci, lecz również do-JWSll.

Bardzo pożądane,’ by fi)ia rezekueńsjca i  t e a t 
rzykiem kukiełkowym zaznajomiła inne podręzek- 
nen*kie ośrodki, skupiające ludność polską;

WALNE ŻEBRANIE POLSKIEJ KASY PO
GRZEBOWEJ odbyło się dnia 14. lutego b. r. w 
lokalu Domu Polskiego (przy ul. Dzirnawas 46) 
o godz 14,20. W alne zebranie zagaił i przewod
niczył p. N. Malinowski. N a sekretarza  obrano 
p. J. Moczulskiego, a do Komisji Skrutacyjnej p.p.: 
A. Stalewskiego, P. Kiszurę, W. Usasa i D. Wołot-
kiewicza.

Sekretarz odczytał protokół Walnego Zebrania 
z dnia 9. II. 1936 r., k tó ry  jednogłośnie przyjęto. 
Sprawozdanie z pracy Zarządu i stanu kasy_w 
1936 r . zdał p. N. Malinowski, a p. G. Butkiewicz 
potwierdził w im ieniu Komisji Rewizyjnej. Spra
wozdanie jednogłośnie przyjęto. Budżet na 1937 r. 
w wysokości Ls. 220.—  przyjęto  jednogłośnie. Do 
Zarządu obnauo p. N. Malinowskiego (prezes), 
J. Moczulskiego (sekreta rz), D. Wołodkiewicza 
(księgowy). Skarbnikiem zostaje p. W. Granatek, 
a kandydatam i: p.p. W. Usas, J. Kotkowski i Sz. 
UrboW.

Do Komisji Rewizyjnej powołano p.p.? 
G. Butkiewicza (p rezes), W. Achramowicza i J. 
Sławińskiego, n a  kandydatów p<p.: Fr. Kruglaka i 
P  Kiszurę. P ro jek t urządzenia 15. V III b. r. ob
chodu 10-lecia istnienia Polskiej Kasy Pogrzebowej 
jednogłośnie przyjęto. Uchwalono też większością 
głosów, aby członkowie P. K. P. do św. Jan a  (24. 
V l  b. r .)  wnieśli swoje składki na urządzenie ob
chodu: zarządowi 7. III, 4, VI, 2. V i 6. V I albo p. 
N. Malinowskiemu (Meżjt prosp. 72— 1). Do Ko
m isji obchodowej powołano p .p .: P. Swyłana, R. 
Tar aszkie wieżową, G. Butkiewicza, W. Grana tka, 
N. Malinowskiego, M. Garbarową i J . Żydłowską. 
W wolnych wnioskach uchwalono podziękować Pol
skiemu Towarzystwu Oświaty za lokal besptefcriÿ i 
gorliwie werbować nowych członków.

POLSKA KASĄ PQGRZEROWA przyjm uje 
h a  członków obywateli płci obojga od 18 do 55 lat, 
.jeżfeH eą zupełnie zdrowi i  nie chorują na chroni ca
ne -lub nieuleczalne choroby. JŁażdy nowy członek

musi wpłacić wpisowych dw a łaty , jeden bet awan
su za zmarłego, za s ta tu t 50 san t. i jeden ła t rocz
nie na  biuro (razem  cztery  ła ty  0,50 sant.)» 
Zarząd.

Z Polskiego Związku 
Nauczycieli

ZARZĄD POLSKIEGO ZWIĄZKU NAUCZY
CIELI W RYDZE podaje do wiadomości Sz Kol., 
żo dnia 13 m arca b. r. o godz. 19-tej w lo(ka- 
lu I Polskiej M iejskiej Szkoły Podstawow ej w R y
dze (Tornia 4) odbędzie się doroczne Walne Ze
branie Związku z następującym  porządkiem  dzien
nym :

1. Obiór sekretarza  i komisji sk ru tacy jn ej Wal
nego Zebrania.

2. Odczytanie protokółu poprzedniego Walnego 
Zebrania.

8. a) Sprawozdanie z działalności Zarządu,
b) sprawozdanie kasowe,
c) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej,
d) prelim inarz budżetowy na  rok 1937.

4. W ybory nowych członków Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej oraz kandydatów.

5. Wolne wnioski. Zarząd.

Z „Harfy"
WALNE ZEBRANIE W KRASł.AW lE. W 

niedzielę, dnia 14-go m arca r . b., o godz;nie 17-tej 
w lokalu W ienibas 14 odbędzie się Walne Zebranie 
członków Krasław skiej Filii P.-K. Stowarzyszenia 
„Harfa". .

U prasza się o punktualne p rzybycii.
Zarząd
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Na przywitanie
Przejeżdżacie granicę Łotwy ze zrozu

miałą obawą i niepokojem o swój los W 
tyin kraju , Wam — w większej części — 
nieznanym, oraz o los tych, których w oj
czystej zagrodzie pozostawiliście.

Przyjeżdżacie do Łotwy ze smutkiem w 
oczach. I nic dziwnego.

Ciężką bowiem jest dola człowieka, 
który, poza granicami własnej Ojczyzny, 
musi szukać zarobku na kawałek chleba.

Ciężką i odpowiedzialną.
Bo, zamieszkując i pracując wśród ob

cych, nosicie w sobie jak  gdyby cząstkę 
swego k raju  rodzinnego i ją  — na bli
skiej czy dalekiej obczyźnie — reprezen 
tujecie. I to reprezentować powinniście 
godnie, aby ani Wam, ani narodowi 
szemti nie przynieść ujmy. Aby otoczenie 
które sądzi zwykle cały naród po tym, jak  
zachowują się jednostki, nie mogło nic o 
Was złego powiedzieć.

L j^ û i js ^ j jy ^ j^ g s h v e m i^ n a ro jJ e m  
PnkLa 7VTP-W ialc na JlepszeT orzTraznY. 
Przyjaźń ta zrodziła się na pfflu współ* 
nycu bitew przeciwko wspólnemu wrogo
wi. W latach 1919—20, kiedy to Ł otysze^ 
wraz z Polakami uwalniali od B m s e W " ' 
ków częsc TLółwy, która się nazywa 
Latgalia. Przyjeżdżając do Łotwy będzie
cie in i jfal i Daugawpils: miasto to w r. 
1920 zdobywali wraz z Łotyszami — Legio
niści Wielkiego Marszałka Józefa Pił
sudskiego. który, wraz z dzisiejszym 
Marszałkiem Polski — Edwardem Śmi- 
głym-R vdzem. gośctf w tych okolicach 
prze/ kilka dni.

Łniiralia kończy się tuż za Krustpilsem. 
Rozpoczyna się dalej już inna kraina — 
Łotwa centralna — bogatsza i słoneczniej- 
sza — zasobna w gospodarstwa na większą 
skalę, wysoko postawione, z radiem, tele
fonami elektrycznością, najnowszymi ma
szynami rolniczymi.

T iihij to. w Łotwie centralnej, czyli 
w je i dwóch dzielnicach, które noszą naz
wę Kurzeme i Widzeme, będziecie prze
ważnie pracowali w poszczególnych gospo
darstwach. Tutaj, wśród tych pól i tego 
nieba, popłyną dni Waszej pracy.

Już mówiliśmy, że powinniście się za
chowywać godnie i porządnie, aby wyro
bić o sobie u swoich gospodarzy i w oto
czeniu zdanie jak na jlepsze.Pamiętajcie o 
tym. że. jak  dotąd polska robotnica lub 
polski robotnik byli uważani w Łotwie, z 
wyjątkiem nielicznych wypadków, za jed 
nych z najlepszych.

Wy tej opinii nie powinniście popsuć, 
tylko — przeciwnie — raczej ją  podnieść 
i  jeszcze bardziej umocnić.

Jaka droga do tego prowadzi? 
rrzede wszysłkim musicie zdać sobie

prezen- .wrotnie, t 
inniście /jak  najw 
wi Wa- /s ię  uczyć 
oczenie, |  uważnie,

sprawę z tego, poco tu taj przybyliście.
A więc?
Ażeby zarobić trochę pieniędzy i polep

szyć stan swego gospodarstwa w domu. 
Zarobić te trochę pieniędzy trzeba jednak 
w sposób uczciwy.

To znaczy, trzeba postarać się jak  naj
szybciej zrozumieć czego od Was w pra
cy Waszej wymagają i te wymagania jak  
najlepiej i jak  najszybciej spełniać.

Nie trzeba przy tym pracy swej rozu
mieć jako jakiegoś nieszczęścia lub dopu
stu Bożego. Żadna bowiem praca nie 
hańbi — hańbi lenistwo i nieróbstwo. Od
wrotnie, trzeba z każdej pracy wyciągnąć 

jwięcej korzyści dla siebie: trzeba 
gospodarowania, przyglądać się 

jak  to robi Wasz gospodarz, jak  
to robią gospodarze, wśród których żyje
cie, — aby — gdy wrócicie do siebie — 
móc to wszystko, co widzieliście lub czego 
nauczyliście się — zastosować u siebie.

Jeśli tak zrozumiecie swój tutaj pobyt 
i jeśli tak do swojej pracy ustosunkuje
cie się •*- nie będzie ona dla Was nieznoś
nym ciężarem.

Wręcz przeciwnie, po ciężkim trudzie 
tygodnia z radością i nadzieją w lepszą 
przysłość zasiądziecie do napisania listu 
do rodziny lub do czytania „Naszego Ży
cia".

Tak! O rodzinie czy swoich bliskich 
w k ra ju  ojczystym powinniście pamiętać. 
Przecież do nich powrócicie! Przecież dla 
nich tu ta j pracujecie!

I jakże moglibyście o nich zapomnieć?
Zresztą zobaczycie tu tyle nowego i 

innego niż u siebie! Czyżbyście nie po
dzielili się swymi wrażeniami z matką, 
ojcem, żoną, narzeczoną, lub rodzeństwem 
tam pozostawionym?

W yglądają oni od Was wieści, niepoko
ją  się o Wasz los i Wy chyba nie pozosta
niecie im dłużni.

„Sprawy gospodarcze" —
to 19-ta strona „Naszego Życia", poświęcona 
na jaktualniejszym  sprawom gospodarskim, 
na k tórej zarówno rolnicy — gospodarze, 
jak  i robotnicy rolni znajdą sporo mate
riału, k tóry będą mogli zużytkować w 
swojej praktyce.

Dlatego też należy „Sprawy Gospodar* 
cze“ czytać uważnie, zastanawiając się, 
co i jak  można czy należy zastosować w 
gospodarstwie, na którym  się pracuje lub 
kfóre jest naszą własnością.

A teraz — „Nasze Życie“.
Będzie Wam je  listonosz przynosił co 

sobotę.
Rozejrzyjcie się dokoła: czyście zaa. 

ważyli, jak  to wszyscy gospodarze luh ro
botnicy łotewscy czytają codziennie ja
kąś gazetę? Nas nie stać na gazetę co
dzienną. Nie mielibyśmy zresztą czasu na 
codzienne je j czytanie. To też mamy 
swój tygodnik w naszym języku ojczy
stym pisany. Przynosi on nam wiadomości 
z całego tygodnia: znajdziecie w nim wia
domości z kraju, w którym pracujecie, a 
więc z Łotwy, z kraju , który jest Waszym 
krajem  ojczystym — to znaczy z Polski, 
znajdziecie różne wieści z szerokiego świa
ta, moc opowiadań, ciekawą powieść, e- 
wangelię i naukę na każdą niedzielę, wia
domości gospodarcze i dużo, dużo inny cli 
ciekawych i pożytecznych rzeczy.

„Nasze Życie“ było dotychczas dla ro
botnika polskiego w Łotwie najmilszym 
gościem sobotnim, zastępującym mu jesro 
dotychczasowy krąg bliskich i znajomych, 
z którymi się musiał pożegnać, wyjeżdża
jąc na pracę do Łotwy. Niektórzy z Was 
tak  się do tego pisma przywiązali, że, 
wyjeżdżając z Łotwy, zaprenumerowali 
go sobie do Polski.

Bo i jakże inaczej? Przecież w piśmie 
tym robotnik otrzymać może poradę i 
odpowiedź na wszelkie trapiące go troski, 
do pisma tego może napisać list i za jego 
pośrednictwem odnaleźć swego kolegę lub 
znajomego, o którym nic dotychczas nie 
wiedział.

W piśmie robotnicy sami omawiają 
6wój los i swoje przejścia w Łotwie, pię
tnując występki lub chwaląc zasługi. Pis
mo wreszcie zastępuje im najbliższego 
towarzysza, gdy w środowisku obcym chcą 
nie zapomnieć swego języka ojczystego, 
dowiedzieć się o tym. co się dzieje na 
szerokim świecie. Tylko trzeba pamiętać, 
mówiąc o piśmie, o dwóch rzeczach:

po pierwsze: musicie do pisma Waszego 
pisać — i to o wszystkim: o Waszych bie
dach i radościach, smutkach i bolączkach, 
oraz

po drugie: musicie to pismo, ażeby ono 
mogło istnieć, prenumerować, to znaczy 
płacić za jego otrzymywanie tę nieznaczuą 
kwotę (80 santymów miesięcznie za 4 nu
mery), jaka na Was przypada, ażeby p®* 
mo mogło wychodzić.

Ą  będzie ono dla Was niezawodnym * 
serdecznym przyjacielem. ■jjj

I dola Wasza, po przeczytaniu t^ch 
Wam poświęconych szpalt, wyda się 
lżejszą i bardziej pogodną.

Słońce radości rozjaśni Wasze twarze* 
Wa sz Stary Bartłomiej

* 6
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(I c p  Każdy sezonowy robotnik roi wiedzieć powinien
NOWE KONTRAKTU

W roku bieżącym, tak samo jak w la- 
; tacb poprzednich, zostaną sprowadzeni z 
l Polski do robót rolnych w ^Łotwie polscy 
robotnicy rolni. W związku z tym ustało-

• ne zostały i wydrukowane nowe kotrakty. 
Nowe kontrakty będą ważne od dnia 1

* kwietnia 1937 r. Robotnicy, którzy przy- 
| będą do Łotwy, otrzymają nowę kontrak- 
| ty, tak samo otrzyma ją nowe; kontrakty ci 
f robotnicy,którzy będą podpisywać umowę

z gospodarzem począwszy od 1 kwietnia 
b. r. aą jednak robotnicy, którzy pozostali 
w Łotwie i już zawarli kontrakt z gospo
darzem czy to na rok cały, czy też na 
okres krótszy, a więc którzy posiadają na 
ręku kontrakt stary, t. j. taki, który był 
wydany na rok 1936. Jak w jednym tak i 
w drugim wypadku oba kontrakty (a więc 
albo stary albo nowy) są ważne, pomimo, 
że w kontrakcie, wydanym na rok 1937, 
wprowadzone zostały niektóre zmiany.

' Niezależnie od posiadanego przez robot
nika (cę) kontraktu, „starego“ ezy też 
„nowego”, wszystkie zmiany, dokonane na 
rok 1937, będą odnosiły się jednakowo do 
wszystkich polskich robotników rolnych, 
zatrudnionyh w Łotwie w r. 1937. Trzeba 
bardzo uważać n.a to, ażeby nie pracować 
u gospodarzy bez kontraktów. Jeżeli bę
dziecie pracować bez kontraktów, nie bę
dziecie mieli prawa wysyłać do Polski 
Waszych zarobków.

PRZYJAZD I ZAWARCIE UMOWY 
(KONTRAKTU)

Przyjazd do Łotwy na roboty rolne 
może nastąpić jedynie za paszportem za
granicznym oraz w drodze ustalonych 
przez władze obu państw przepisów.

Samowolne przekroczenie granicy nie 
'jest dozwolone i ten, kto przybył tu sa
mowolnie, nie może zawierać kontraktu z 
gospodarzami, a nawet ryzykuje pozbawie
niem go prawa do przekazywania pienię
dzy do Polski, a nawet pozbawieniem pra
wa pobytu w Łotwie.

Umowa z pracodawcą musi być zawarta 
na piśmie w odpowiednim Biurze Pracy 
(DarEa Birojs). Zawieranie umowy na 
słowach nie leży w interesie robotnika i 
może pociągnąć za sobą tylko najrozmait
sze nieporozumienia. Każdemu robotni
kowi zaleca się bardzo uważnie przeczytać ' 
całość kontraktu, bo to da mu możność 
poznania swych obowiązków i praw. Ro
botnicy, pozostający w Łotwie z poprzed
nich sezonów, mogą umawiać się z gospo
darzami o dodatkowe wynagrodzenia, czy
li o miesięczną premię. Umowa ta powinna 
być zapisana na str. 4-ej kontraktu i 
podpisana przez obie strony.

ZMIANA PRACODAWCY I PRZED- 
WCZESNE ROZWIĄZANIE UMOWY 

Robotnik nie może podług swego upo
dobania zrywać umowy i zmieniać praco
dawcę do wygaśnięcia terminu zawartej 
umowy, ehybaby miał ku temu dostatecz
nie poważne powody.

Takimi powodami mogą być: .
1) ciężka obraza robotnika śłowem lubi 

czynem i złe traktowanie przez pra
codawcę,

2) złe odżywianie, mieszkanie szkodliwe 
dla zdrowia,

3) odmowa wydania robotnikowi doku
mentów, stanowiących jego własność,

4) stwierdzony przez Konsulat Polski mus 
natychmiastowego powrotu do kraju. 
W trzech pierwszych wypadkach robot-

nik musi przed odejściem od gospodarza 
uzyskać zaświadczenie policyjne,' stwier
dzające, że powody ku temu są dostatecz
ne, lub otrzymać zezwolenie Biura Pracy.

|  Nie dochow yw anie  tych  przepisów  po
ciąga ża sobą k a rę  p ieniężną w Wysokości 
m iesięcznego zarobku .

ZAROBKI I PRZEKAZYWANIE P1E- 
NIĘDZY DO POLSKI 

Wysokość płac robotników polskich na 
sezon tegoroczny pozostała ta sama, co i 
w sezonie ubiegłym, czyli :

Robotnik V— od 1 kwietnia do 1 grudnia 
otrzymuje Łs. 24.— miesięcznie.

Robotnica — od 1 kwietnia do 1 grud
nia otrzymuje,,Łs. 20.— miesięcznie, 
w okresie zaś pd grudnia do kwietnia 

Robotnik — Łs. 18.—
Robotnica — Łs. 17.—

Żadnych podatków robotnik w Łotwie 
nie płaci.

Pracodawca może z płacy robotnika 
potrącać ty lk o  tó, co przewidziane jest w 
umowie, przy czym każdorazowo na o- 
6tatniej stronie kontraktu musi być wy
raźnie wypisano za co dokonano potrą
cenia.

Każdy robotnik i robotnica ma prawo 
cały swój zarobek wysłać do Polski.Można 
to robić co miesiąc lub co kilka miesięcy 
lub za jednym razem."

Od dnia 1-go kwietnia b. r. za przekazy
wanie pieniędzy do Polski trzeba płacić.

Przy przesyłkach pieniężnych do wy
sokości Łs. 25.—> obowiązują normalne 
opłaty pocztowe.
Przekaz od Łs. 25.— do 100.— Łs. 1,—
Przekaz od Łs. 100.—1 do 200.— Łs. 2.—

i wzwyż Łs. 200.— Łs. 3.—
w ostatecznym jednak wypadku nie mniej 
niż to przewiduje normalna taryfa pocz
towa na normalne przekazy pieniężne.

Przekazywać pieniądze można tylko 
przez Biuro Pracy za każdorazowym oka
zaniem kontraktu. Przekazując pieniądze 
robotnik może dowiedzieć się w Biurze 
Pracy ile złotych dostanie on w Polsce za 
przesłane pieniądze.

CHOROBY, LECZENIE, OPIEKA 
SPOŁECZNA

Co do opieki społecznej robotnicy pol
scy korzystają w.Łotwie z tych wszystkich 
praw, jakie przysługują robotnikowi ło
tewskiemu. Dotyczy to również i ubez
pieczeń od wypadków, odszkodowań za 
utratę zdolności do pracy i t. d. Pierwszej 
pomocy w chorobie musi udzielić robotni
kowi pracodawca, jak również przez 
 ̂pierwsze dwa tygodnie choroby otrzymuje 
robotnik od pracodawcy mieszkanie, u- 
trzymanie i pielęgnację.

Nie możemy w tym miejscu pódać 
wszystkich szczegółów obszernego prawa o 
opiece społecznej. W każdym poszczegól
nym wypadku robotnik może zasięgnąć 
potrzebnych informacyj w najbliższym 
urzędzie gminnym, w Biurze Pracy, wresz
cie w Konsulacie Polskim,

SPORY I ZATARGI
O wszelkich kwestiach spornych i za« 

targach między robotnikiem a pracodaw* 
rą, robotnik powinien powiadomić Biura 
Pracy i Konsulat Polski, który, w porozu
mieniu z Łotewską Izbą Rolniczą, postara 
się należycie sprawę uregulować. Dalszo 
postępowanie będzie należało do sądu 
łotewskiego,‘przed którym robotnik polski! 
ma równe z obywatelem łotewskim prawa* 
Konsulat Polski wszystkich robotników; 
polskich otacza jak najdalej idącą opieką<

PRZEPUSTKI, PASZPORTY WEWNĘ* 
TRZNE I PRZEDŁUŻENIE PASZPORTÓW 

ZAGRANICZNYCH
Robotnicy, sprowadzeni do Łotwy prze£ 

agentów łotewskich, posiadają paszporty 
emigracyjne, jednak bywają wypadki, żof 
z tej czy innej przyczyny robotnik sezo- 
nowy, będący już w Łotwie, nie posiada’ 
paszportu emigracyjnego i legitymuje się 
dowodem oisobistym, przepustką, lub na-, 
wet książeczką wojskową. Takim osobom 
utrudniany jest pobyt zagranicą, a naj- 
częściej podlegają one wysiedleniu do 
Polski z powrotem, jako przybyli do Łot
wy nielegalnie. Wobec tego osoby, posia- 
dające już prawo pobytu i pracę w Łotwie* 
winny w najbliższym czasie uporządkować 
swe dokumenty osobiste przez wymienie
nie dowodu osobistego na paszport zagra* 
nicziiy celem uniknięcia nieporozumień z 
władzami miejscowymi.

W tym celu należy zwrócić się, zależnie 
od terenu zamieszkania, do jednego £ 
Konsulatów polskich w Łotwie, a miano
wicie do Konsulatu R. P. w Rydze (Polijas 
Konsulats, Rïgâ) albo do Konsulatu R, P« 
w Daugawpilsie (Polijas Konsulats, Dau- 
gavpilï). .Osoby, zamieszkałe lub przejaz* 
dem znajdujące się w Rydze lub w Da u* 
gawpilsie, zgłosić się powinny osobiście^ 
osoby zaś zamieszkałe daleko od tyda 
miast, — listownie. W tym wypadku list $ 
dokumenty należy przesłać pocztą w ko
percie, zaadresowanej po łotewsku (patrz 
wyżej adresy czarnym drukiem w nawisu 
sack).

W celu zamiany dowodu osobistego na 
paszport zagraniczny należy przynieść lub' 
przesłać pocztą do Konsulatu dowód' 
osobisty 1 przepustkę, 2 fotografie, za§ 
mężczyźni — książeczkę wojskową lub' 
zaświadczenie o dokonaniu zgłoszenia się 
do rejestracji wojskowej. Co się tyczy, 
fotografii, to należy pamiętać, że powinna' 
ona być bez nakrycia głowy, na białym pa
pierze i białym tle.

Oprócz dowodu osobistego, przepustki, 
dokumentu wojskowego i fotografii ■— 
trzeba również nadesłać należność za ksią
żeczkę paszportową i wydatki pocztowe 
razem w sumie Łs. 2.— o ile robotnik prze
bywa w Łotwie czasowo i Łs. 5.— jeżelf 
robotnik stale i od dłuższego czasu pozo
staje w Łotwie- Należność tą, dalej za» 
mieszkali, mogą przesłać w znaczkach' 
pocztowych (nie. w stemplowych!). Ponie
waż w dowodach osobistych nie jest pó- 
dany stan cywilny, należy, przesyłając lisit 
i dokumenty osobiste, podać również stan 
cywilny: kawaler, panna, zamężna, czy 
żonaty, wdowiec, wdowa czv rozwiedziony 
i  t, p. (Dokończenie na str. 19fr

l ?
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(Dokończenie se str. 17) 
REZERWIŚCI

Robotnicy *4 rezerwiści powinni na
tychmiast po przy jeździć do Łotwy zamel
dować w najbliższym Konsulacie Polskim 
swe książeczki wojskowe. Można ksią
żeczkę posłać i pocztą. Jeśliby robotnik -£* 
rezerwista podleerał przeszkoleniu wojsko
wemu — dostanie wezwanie.

SPROWADZANIE CZŁONKÓW RO- 
DŻINY I KREWNYCH

Jeżeli który z zatrudnionych już tutaj 
robotników cnce sprowadzić swych krew
nych lub członków rodziny, winien on na 
własną rękę poczynić starania w celu u- 
zyskania: polskiego paszportu emigra
cyjnego i pozwolenia władz łotewskich m  
wjazd, czyli wizę wjazdową.

Od czego należy zacząć te starania?
Pragnący sprowadzić swe^o krewnego 

łub członka rodziny powinien przede 
wszystkim znaleźć pracodawcę dla krew
nego. I właśnie ten pracodawca, zapew
niający zarobek robotnikowi, powinien 
postąpić jak następuje:

W okresie wiosennym, to jest wtedy 
kiedy w Polsce przebywa a?ent Łotew-> 
skiej Izby Rolniczej i rekrutuje tam ro
botników, pracodawca osobiście powinien 
■Wnieść zapotrzebowanie na siłę robotniczą 
z Polski do naibliższego w jego okolicach 
Biura Pracy (Latwijas Łauksaimniecibas 
Kamera, Darba Birojs). Wnosząc zapotrze
bowanie .trzeba podać wyraźnie imię i 
nazwisko oraz dokładny adres robotnika 
w Polsce (województwo, powiat, gmina, 
wieś). Po otrzymaniu tych danych, Biuro 
Pracy poleci swfemu agentowi w Polsce, 
wciągnąć wskazanego robotnika na listę 
robotników, werbowanych na wyjazd do 
Łotwy.

Tak należy postępować w chwili obec
nej, kiedy się odbywa w Polsce rekrutacja. 
W innym zaś czasie pracodawca winien w 
Biurze Pracy podpisać kontrakt z robotni
kiem znajdującym się w Polsce i przesłać 
mu kontrakt do Konsulatu R. P. w Rydza 
z prośbą o zaopatrzenie go w adnotację, ż’». 
jest ważny do uzyskania paszportu emigra
cyjnego. Przysyłajac kontrakt pocztą, na
leży dołączyć znaczki pocztowe na Łs. 1.—. 
Po otrzymaniu zaświadczonego przez Kon
sulat kontraktu, pracodawca powinien 
zwrócić się do tesroż Biura Pracy, gdzie 
dostanie wskazówki, jak dalej postąpić.

Zdarzają się wypadki, że polscy robot
nicy rolni, zatrudnieni w Łotwie, chcą 
sprowadzić do Łotwy pozostawione w 
Polsce bez opiek! dziecko. Wtedy ojciec 
czy matka powinni wziąć krótki urlop od 
pracodawców, wymeldować się w miejsco
wej policji, zgłosić się do najbliższego 
Biura Pracy î uzyskać w paszporcie wizę 
powrotną. Wiza powrotna w paszporcie 
jest koniecznie potrzebna — bez niej nie 
można powrócić do Łotwy. Ponieważ jed
nak robotnik, czy robotnica chcą powrócić 
z dzieckiem, należy więc prosić w  Biurze, 
aby w wizie powrotnej było wymienione 
imię dziecka. Następnie, w dniu wyjazdu 
na leży się zgłosić do Konsulatu Pol
skiego. Konsulat wystosuje list do 
Starostwa z prośbą o wydanie dane
mu robotnikowi pozwolenia ponow
nego wjazdu do Łotwy, ale już wraz z 
dzieckiem. Po przyjeździe do Polski, na
leży zaraz pójść do Starostwa z listem 
Konsulatu, paszportem i metryką u rod że
nią dziecka i prosić o wpisanie dziecka do 
paszportu. Należy przy tym zaznaczyć, 
że w paszporcie tym jest już łotewska

wiza powrotna, zezwalająca na wjazd do 
Łotwy wraz s dzieckiem.

JAK NALEŻY PISAĆ LISTY
Chcąc Wam ułatwić Bprawę pisania li

stów urzędowych, podajemy* poniżej wzo
ry listów w rożnych sprawach:

Wzór Nr. 1.
List w sprawie przedłużenia ważności 

paszportu:
Do Konsulatu R. P.

R«gâ,
Mednieku iela 6-b

Przesyłając w załączeniu mój paszport 
zagraniczny, proszę o przedłużenie termi
nu jego ważności. Na koszty przesyłki za
łączam 80 santymów w znaczkach poczto
wych. Mój dokładny adres brzmi:

Wzór Nr. 2.
List w sprawie wymiany dokumentów 

krajowych na paszport zagraniczny:
Do Konsulatu R. P.

Riga,
Mednieku iela 6-b

Przesyłając w załączeniu krajowy do
wód osobisty, książeczkę wojskową, prze
pustkę graniczną (niepotrzebne opuścić), 
proszę o wystawienie mi normalnego pasz
portu zagranicznego na pobyt w Łotwie. 
Równocześnie przesyłam dwie fotografie 
oraz 80 santymów w znaczkach poczto
wych na koszty porta i proszę o wiado
mość, jaką kwotę mam dosłać celem otrzy
mania paszportu. Mój dokładny adres 
brzmi :

Wzór Nr. 3.
List w sprawie odszukania krewnych 

lub znajomych:
Do Konsulatu R. P.

Rigą,
Mednieku iela 6-b

Niniejszem proszę Konsulat o poczynie
nie odpowiednich starań celem odszuLania 
(imię i nazwisko)  --------- który (a) Wy
jechał na roboty rolne do Łotwy, lecz któ- 
rego(ej) miejsce zamieszkania jest mi nie
znane. Na koszty przesyłki załączam 
80 santymów w znaczkach pocztowych. 
Mój dokładny adres brzmi:
Poza tymi sprawami znaczna częśćWaszych 
listów zawiera skargi i zażalenia,które wy
magają rozpatrzenia i załatwienia przez 
Konsulat. Takich listów jest bardzo dużo, 
dużo więc trzeba czasu na ich załatwienie. 
Jeżeli chcecie ułatwić pracę Konsulatowi, 
jeżeli chcecie żeby listy Wasze były za
łatwiane szybko i sprawnie, co leży w Wa
szym interesie, powinniście się zastosować 
do następujących warunków:

1) Pisać należy zawsze szczerą prawdę.
2) Pisać należy tylko w sprawach waż

nych.
3) Pisać należy krótko, jasno, wyraźnie 

i podawać zawsze swój dokładny 
adres.

4) Pisać należy po polsku lub też, o ile 
robotnik pisać nie umie, może mu 
napisać druga osoba po lotewsku — 
nie należy pisać do Konsulatu po 
rosyjsku*

5) Telefonować można w godzinach od 
8 do 3-ej na nr. 23-568 — ale tylko 
w najbardziej nagłych wypadkach 
(n. p. nieszczęśliwe wypadki) i trze
ba jasno i wyraźnie mówić przez 
telefon, o co chodzi.

6) Nie należy się niecierpliwić lub 
martwić, że zaraz wasza sprawa nie 
jest załatwiona musi ona iść w 
kole jce, po porządku — a spraw jest 
wiele,

?) Trzeba pamiętać, że polskich robot* 
ników jest w Łotwie kilkanaście ty-

r ,™ ’*? nî.e n.ale*y MrzuttiKonsulat małymi, nieważnymi snS 
wami, bo «cierpią na tym tylko* 
którzy mają naprawdę ważne i pili; 
Sprawy» ^

8) Należy koniecznie czytać i rozpij 
szechniać między kolegami i kol̂  
żankami „Nasze Życie". Czym w  
cej hod^wip czvtali rad, zawartv& «" 
w tej gazecie, tym mniej 
skarg, żalów i nieporozumień. •*"

ZMIANA ZAWODU I OBYWATELSTW* 
Nieraz napływają do Konsulatu i „Na> 

szego Źycia“ zapytania w sprawie zmia
ny zawodu oraz zmiany obywatelstwa. > 

Zmiana zawodu, t. zn. zamiast na rok1 
robotnik sezonowy chciałby pracowaL P* 
gdzie indziej, jest bardzo utrudniona {< P( 
prawie niemożliwa. Robotnik sezonow# *  
z Polski został zakontraktowany dla prac» v  
na roli i musi dotrzymać umowy, 81 
zmiany zawodu jest konieczne zezwoleąijf' P 
władz, a przede wszystkim Biura Pracy.

Jeszcze trudniejsza, niemal niemożliwy *] 
jest sprawa zmiany obywatelstwa polski*' 
go na łotewskie. i n

WYJAZDY NA KRÓTKO DO POLSKI]
W razie konieczności wyjazdu na jali|[ F 

krótki czas do Polski (n. p. pobór, spraw  ̂ r 
rodzinne, maiątko^el należv w odpowieèjfc r 
nim Biurze Pracy (Darba Birojs) pooroei{|  ̂
o wystaranie się o powrotna wizę łotew. * 
ską, a, potem, jadąc przez Rvw, wstanie  ̂
do Konsulatu. Konsulat wyda speeiahw f 
pismo do Starostwa, aby danemu robotni, f 
kowi pozwoliło na ponowny wyjazd do 
Łotwy.

WWÓZ RZECZY DO POLSKI 
Wy jeżdżając do Polski, czy to na urlop, 

czy też na stałe po zakończeniu praev toi-; 
nej w Łotwie, nie wolno wwozić do Polski 
rzeczy nowych. Za nowe trzeba płacić cm 
t. j. specjalną wysoką opłatę. Ze sow.l 
można wieść do Polski rzeczy używana? 
Jeżeli któryś z robotników chce zabrać ze 
sobą rower, patefon, czv jakiś inny instru* 
ment używany, to niech pamięta, że poi 
skie władze celne i graniczne wpuszczą do 
Polski te rzeczy w tym tylko wypadku, o 
ile robotnik okaże tym władzom zaświad
czenie czy też rachunek kupna poświał 
czony przez Konsulat Polski w Rydze ail» 
w Daugawpilsie. Jeżeli rachunku kupna 
otrzymać robotnik nie może, powinien on 
wówczas otrzymać zaświadczenie z urzędi 
gminnego względnie policji miejscowej 
stwierdzające, że rzecz, którą robotnik, 
chce wywieść, jest używana, jest własno 
ścią robotnika wzglednie robotnicy pol
skiej, że wywożona do Polski rzecz robot
nik sam używał będąc w Łotwie przez ca
ły rok*

Każdy prenumerator „Naszego Żyda®
(t. zn. ten, lcto gazetę „Nasze Życie" otrzy
muje i za nią płaci) może zwracać się P° 
porady również do Redakcji, a odpowie® 
otrzyma bądź w „Kąciku”, bądź listownfe 

-*
Znalazłeś się w nowym środowiska. * 

zobaczyłeś obcv dla ciebie kraj, zobft1 
czyłeś dużo nowego. Przyglądaj się, u®* 
się! Napewno niejednego potrafisz sił 
nauczyć od gospodarza, od sąsiadów. % 

Pamiętaj, że obowiązkiem Twym 
dbać o honor Polaka. Jesteś obcym 
byszem, na którego każdy się patrzy i 
postępki którego każdy sądzi. Z Twj® 
postępków, z tego jakim T— jesteś sąd*4 
o tyra jakim jest Polak. Dbając o bono* 
Polaka winieneś sumiennie wypCaW® 
przyjęte na siebie obowiązki

18
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p p i  s f r a w u — k
G O S P O D A R C Z E

Podstawy płodozmianu
Pozostałości pożniwne — czyli to, co 

pozostaje po zbiorze rośliny uprawnej, w 
postaci ścierniska i korzeni — odbywają 
w płodozmianie dość znaczną rolę, ze 
■względu na zasilanie gleby w składniki 
nawozowe, próchnicę i t. d. Te resztki 
pożniwne są mało przez rolników docenia* 
ne, a wszakże one znacznie wzbogacają 
ziemię, a z drugiej strony w charaktery
styczny sposób przyspasabiają glębę dla 
następnej rośliny uprawnej.

Jak znaczny wkład mogą wnosić dla 
pola uprawnego resztki pożniwne świadczą 
rezultaty przeprowadzonych w tyra kie
runku badań. Niżej podana tabelka (pod
ług Weinera i Weiskiego) wykazuje w ar
tość nawozową pozostałości pożniwnych, w 
ściernisku i korzeniach do głębokości 26 
cm, którą pozostawiają po sobie poszcze
gólne rośliny na 1 ha uprawy.

Resztki pożniwne:

7tT C
wjat bJD-M 66

Æ » M
I V

ta■§H«
.£<50*

» -V 

<28:
Koniczyna 1-rocz. 9.976 216 84 90
Żyto 5.887 73 28 35
Pszenica 3.888 26 13 21
Owies 3.726 36 33 28
Groch 3.604 63 17 13
Jęczmień 2.226 26 13 11

3-letni użytek 8.000 186 90 170
czyli rocznie 2.666 62 30 56

resztkami koniczyna (jednoroczna), która 
więcej wnosi azotu i fosforu, niż obornik; 
dalej idzie żyto, które pozostawia dużo 
materii organicznej (próchnicy) i nie 
mało w niej składników nawozowych (a- 
zot, fosfor, potas), więcej, niż pszenica, 
owies i jęczmień. Rośliny strączkowe po
zostawiają znaczne ilości azotu, choć 
mniej materii organicznej. Daje to nam 
pogląd na wartość rozmaitych roślin, jako 
przed plonów.

Resztki pożniwne rozkładają się w zie
mi, dają próchnicę i dostarczają roślinom 
następnym pożywienie — słowem służą 
następnym roślinom, jako nawóz. Ta oko
liczność musi być uwzględniona w kolej
ności następujących po sobie roślin, czyli 
w  płodozmianie. W yjaśnia to nam, cze
mu jęczmieA np. jest gorszym przedplo- 
nem, n ii inne kłosowe, czenui po życie 
mamy lepsze stanowisko, niż po pszenicy, 
czemu koniczyna î strączkowe zapewniają 
dostatek azotu.

W tablicy przytoczonej nie zostały 
uwzględnione resztki po okopowych. Nie 
mają one zwykle większego znaczenia, 
gdyż te rośliny całkowicie są usuwane z

pola (chociaż buraki, marchew i brukiew  
pozostawiają część wydłużonych korzeni, 
co ma swoje znaczenie dla następnej roś* 
liny). W każdym razie w bilansie nawo
zowym rośliny okopowe odgryw ają rolę 
ujemną, gdyż ,dając znikome pozostałości, 
same zwykfc w ybierają z ziemi ogromne 
ilości pokarmów. To też zasilamy je  zwy
kle bogate nawozami organicznymi, one 
zaś za to pozostawiają nam glebę w stanie 
doskonałym.

Wspomnieć też przy tyra należy (o czym 
zresztą już była mowa), że pozostałe w  
ziemi korzenie zebranych roślin nie tylko 
m ają wartość „nawozową", powiększając 
zapas próchnicy i dając pewną ilość skład
ników pokarmowych — ale, także mają 
one znaczenie, jako wielka ilość drobniut
kich drenów, które przenikają na znaczną 
głębokość gleby. Tymi drobnymi drenami 
przenika powietrze do gleby, one też 
ułatw iają (torują) drogę korzonkom na
stępnych młodych roślin Szczególnie duże 
znaczenie mają grube korzenie niektórych 
roślin, np. koniczyny, które mają formę 
wrzecionową, przenikają głęboko w ziemię 
i ulegając próchnieniu, pozostawiają w  
niej prawdziwe dreny, bardzo sprzyjające 
rozwojowi systemu korzeniowego następ
nych roślin. Z tego też względu rośliny te 
dają dobre stanowisko dla roślin następ
nych, zaopatrzonych w słabszy system ko
rzeni włóknistych (zboża).

(D. c. n.).

O chorobach kapusty

320 q obornika na
wane rzeczy. Okazuje się, że jednoroczna 
koniczyna o swoich reszkach (ściernisko i 
korzenie) daje bodaj większy efekt nawo
zowy (jeżeli przyjąć pod uwagę azot i 
-masę organiczną), niż pełny obornik! Na
tomiast ,g(lv podzielimy wkład nawozowy 
obornika równomiernie na 3 lata użytko
wania jego, to w rocznym przydziale wy
padnie zaledwie tyle składników pokar
mowych, co pozostawiają resztki po upra
wianych zbożach. Dalej zastanowi nas zna
czna ilość (w porównaniu do gnojn) pozo
stałej masy organicznej (w tabeli: sucha 
substancja) po rozmaitych roślinach. A 
wszakże masa organiczna — to próchnica. 
Przy tym zauważyć należy, że w tablicy 
uwzdlednione są korzenie na głębokości 
tylko 26 cm — a wszakże znaczna ich ilość 
przenika irłębiej. Nie wiemy, niestety, 
jakie urodzaje uwzględniali wspomnieni 
badacze, ale gdyby nawet wysokie — to w 
każdym razie daje to ogólne pojęcie o wy
sokiej wartości nawozowej pozostałości 
pożniwnych od rozmaitych roślin.

u przytoczonej widzimy też,
jak są nierówne pozostałości pożniwne 
przy rozmaitych roślinach uprawnych. 1 
tak, najwięcej wzbogaca s ien i# twymi

*} „Sprawy CtapoAuee** w tir. Nr. 11$» 
114 i 113,

Kiła kapusty (Plasmodiophora brassi- 
cae) objawia się na okrzeniach kapustnych 
i pokrewnych roślinach (krzyżowych) w 
formie narośli. W ystępuje na roślinach 
następujących: kapuście kalafiorach, kala
repie, brukwi, rzepie, rzodkiewce, rzepaku 
i gorczycy. Rośliny te, porażone kiłą 
kapuścianą, żółkną, więdną .gniją, poza- 
tem kapusta nie zawiązuje główek. Środki 
zaradcze są następujące:

1) Siać rośliny kapustne w niezarażo- 
nej ziemi inspektowej.

2 )Ziemię w inspektach często zmieniać, 
a zarażoną odkażać — zdezynfekować 
wapnem (3 do 5 kg na 1 m knbiczny) zie
mi. Skrzynie insnektowe odkażać 5%- 
owym (5 kg na 10 litrów wody) wodnym 
roztworem siarczanu miedzi) (siny ka
mień).

3) Rozsadniki zakładać na glebach,nie- 
zaraźonych możliwie co roku w innem 
miejscu.

4) Do sadzenia używać rozsadki zupeł
nie zdrowej, roślinki z naroślami usuwać 
i niszczyć.

5) Unikać pod uprawę roślin kapust
nych ffleb kwaśnych, podmokłych.

6) Nie używać gnoju i kompostu, w 
którym mogą się znajdować zarazki tej 
choroby.

7) Na gruntach zarażonych nie sadzić 
W ciągu 4 do 6 łat roślin kapustnych i 
innych pokrewnych, wymienionych wyże).

8) G runty zarażone odkażać w jesieni 
wapnem palonym 2,5 kg, lub azotninkien*

60 do 80 gramów na 1 m kw adratow y po
wierzchni ziemi.

9) Tępić chwasty z rodziny krzyżowych 
n. p. oęnichę (hadrych), gorczycę, pszonak, 
taśnik itd

10) Usuwać z pola przed sprzętem słabe 
rośliny kapustne wraz z korzeniami, zaraz 
po sprzęcie usuwać z pola wszystkie korze
nie roślin kapustnych. Rośliny te i ich ko. 
rżenie głęboko zakoovwaé i grubo posy
pywać wapnem palonym lub palić.

Podobne do kiły kapuścianej uszkodze
nia na okrzeniach roślin kapustnych wy
rządza chrząszcz, zwany chowaezem ka
puścianym. Naroślą, wytworzone przez 
tego szkodnika, mają wydrążone chodniki 
i tem się różnią od pełnych narośli wytwo
rzonych przez kiłę kapuścianą. Zwalczanie 
tego szkodnika jest inne. niż zwalczanie 
kiłv kapuścianej i polega na w yrywaniu 
roślin chorych, zanim jeszcze larwa wy
gryzie się z narośli, na głębokim przy
orywaniu pól po sprzęcie i dokładnym 
walcowaniu dla utrudnienia wydo
bycia się owadów na powierchnie 
ziemi, wreszcie na usuwaniu z pól 
wszelkich chv’^stôw z rodzinv krzy
żowych. które zawsze mogą być w razie 
potrzeby użyte przez ehowacza do złoże
nia jaj, W tym wypadku rośliny dobrze 
odżywione szybko rosną i w mnieiszvn» 
stopniu ulegać hedą s/.kodliwej działalno
ści tych szkodników i dtatego podpędzame 
kapusty sztucznymi nawozami iwa doić 
duże znaczenie.
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.NASZE fvciE*

Jak się to w Gradowcu listy pisywało
Było to pogodne letnie popołudnie dnia 

niedzielnego, to też cała praw ie wieś wy* 
legła na drosę, k tórą ciągnął znaczny od* 
dział ułanów.

Przodem jechali trze j oficerowie, za 
nimi na siwym koniu trębacz, a dalej w  
równych czwórkach brać żołnierska. A 
było tego ze dwieście chłopa, musi cały 
szwadron, abo i więcy. Zakurzone toto 
było, bo to lato suche. Żeby choó ciut-ciut 
deszcu, ale i to nie. Zakurzone było, ale 
jakieści takie zuchowate, że przez k ija  do 
takiego nie przystępuj. Wiadomo: co żó l-  
nirz, to żółnirz, nie ma gadania . . .

Z kolumny zbrojnvch jeźdźców w yła
m ał się jeden i poskoczył konno w stronę 
g rupy  gospodarzy. a frwa rzający ch sobie na 
tem at owej konnicy.

*— Ale ci kunie to m ają aleganckie, je- 
den w drugiego, j r ’ te chamany!

— 1 wasz wałach byłby  taki, leb u  mu 
cłać dobry obrok, a nie kazać nic robić.

— Ale, co tu gadać: kuń kuniowi nie 
rów ny — byw a lepszy, byw a gorszy, a  
toie widać, że w ybrane są Ieguralnie.

— Przecie! We w ojsku jenaczy nie 
Idzie.

W tym  miejscii ów ułan osadził konia 
przed grom adką gwarzących chłopów.

— Cześć, gospodarze! Czy jest tu  
.Walenty G ajda? 

■ Jezdem, — odezwał się G ajda, —* 
a Ko co?

— Macie tu list od waszego syna, An
tka, k tó ry  w  naszym pułku służy, ale jego 
Szwadron został w  mieście, a my jesteśm y 
na maniobrach. Ju tro  będziemy szli tędy 
z powrotem. Napiszcie odpowiedź, to za
wiozę Antkowi.

W ręczył starem u G ajdzie list, zasaluto
wał, poderw ał z miejsca konia i znów za-

sw oje miejsce, ,w szeregu. G ajda 
obracał list w ręku, wreszcie m ruknął:

— Trza iść do chałupy poczytać, co tam 
chłopak pisze z onego wojska.

Uroczystość odczytyw ania listu odbyła 
się w obecności całej rodziny. Ponieważ 
starv Ga jda niezbyt był w praw ny w czy
taniu. / s t ą p i ł  go dwunastoletni Wicek, 
k tó rv  rhodził do szkoły i nawet pisane 
um iał r/Y tać Nagłówek listu brzm iał:

— i,isf od ułana Antoniego G ajdy  z 
trzeciego szwadronu.

Treść listu zaczynała się od słów:
— Kochane rodzice! W pierszych sło

wach ! * u nieco nozdrawiam  was Boskiem 
słowem- niech będzie pochwalony Jezu? 
C hrvstü? . . .

Zebrani odpowiedzieli chórem : — Na 
w iek i wieków am ent, — i słuchali w sku* 
p ien iu  d a lsze j treści listu. Pb ukończeniu 
i ta r v  Ga jda oderw ał się po nam yśle:

— Ni ma jenaćzy. tylko trza mu przy
pisać od powieść. Wicek ! Dawa j  no ka
w ałek papirn takiego, co to w szkole na 
nim  piszeta. '

—- łu e j  ni mam ani kaw ałeczka.W szyćko 
zapisane.

Zafrasował się chłop. Jak  tu pisać od
powiedz, jeżeli papiru, na to mówiący, 
nim a? Ale tu z pomocą przyszła mu żona.

— Pipier je, — powiedziała, — bo wczo
ra j z miasteczka przyniesłam słoninę w 
papirze. Taki ci porzonny, biały, jąk ten 
śmig.

— Ale tłusty?
— Wielga rzec! Niech Antek wi, że 

nam tu nie bida. A że kumperty nima, 
to nie szkodzi. I tak toten żółmirz list 
weźnie. '

Z kolei wyłoniła się sprawa atramentu. 
Wicek miał go trochę w buteleczce, ałe 
stojała na oknie w słońcu, no i atrament 
na szczęt wysechł.

— Dolijta wody, — rzucił rozkaz Gaj- 
ga. Wicek śpiesznie wykonał rozkaz, ale 
wody mu się przehulnęło i w buteleczce 
powstał lekko szary płyn. Gajda już się 
zamierzył na chłopaka, żeby mu przyło
żyć, ale ten zdążył uskoczyć i krzyknął:

— Dosypiem sadzy, to będzie czarne...
Zrobiono tak. Gajdzina mieszała w

buteleczce płyn Wicek zaś wynalazł ob
sadkę ze stalówką. Gajdzina, porzuciwszy

■
mieszanie atramentu, rozprostowała ivj 
tłuszczony papier i Wicek zasiadł do pjj 
sania pod dyktando ojca:

— W pierszych słowach mego listu „Ł 
brzmiał uroczyście głos Gajdy... Wicek ! 
wodził piórem po papierze, ale jakoś! 
nic a nic nie było widać. Gajda rzucili! 
okiem na buteleczkę, którą Gajdzina jqgi 
nie potrząsała: na dnie osiadły sadze, płyn 
zaś nabrał pierwotnej szarej barwy. j

— Bałtaj zatracona babol huknajf 
Gajda, — a ty, odmieńcu, pisz mocniej! (

Wicek starał się, jak mógł, ale wynikał 
to nie dało, bo „atrament1* spływał poi 
tłustym papierze, nie pozostawiając na| 
nim śladów.

— Jeszcze mocnij, — ryknął Gajda — i 
i w tej chwili stała się rzecz straszna: pod i 
naciskiem wiekowej łapy prysnęła jedy.l 
na posiadana stalówka . . ,

— Pierony jasne! — zawył Gajda, wyr-1 
wał żonie buteleczkę, grzmotnął o ziemię. [ 
Wicka huknął w łeb i wybiegł z chałupy, i 
trzasnawszy drzwiami . . .

WICZ

i żarciki
Z frekw encją w  tea trach  wiedeńskich nie jest 

dobrze. Aby zachęcić widzów, dyrekcja tea tru  wy
staw iającego „Sezon w Kitzbuehel", urządziła, z 
okazji 25 przedstawienia, losowanie wśród publiez^ 
ności. W ygrana zapewniała ośmiodniowy bezpłat
ny pobyt w Krtzbueheł, w styczniu 1938.

Jeden  z widzów inform uje się przy kasie: „A 
jeśli wygram , to  czy dyrekcja zapłaci mi również 
koszta podróży?

— Niestety, nie —  odpowiedział kasjer — ale 
do stycznia może pan tam- dojść - piechotą . . .

Sil *  1 *  • ■

W ogrodzie zoologicznym: Bobusin, nie zbliżaj 
się do klatki z białym niedźwiedziem. Wiesz, jak 
łatwo się przeziębiasz ! . . .  , •

W mieście Jersey  w USA aresztow ała policja 
wielokrotnego m ilionera Józefa ‘ R osego,. którem u 
udawało się przez 11 miesięcy pobierać zasiłek dla 
bezrobotnych. Naw iązując do tego niezwykłego 
w ydarzenia jedno « pism przypomina nieśmiertelne 
już  kaw ały o skąpstwie, oczywiście, Szkotów. • Oto 
k ilka m niej znanych:

— Halio Jack  —  wola Sondy do przypadkowo 
spotkanego znajomego. ~  Czy nie zechciałbyś 
zjeść ze m ną ju tro  kolacji?

— Bardzo chętnie —  odpowiada Sandy.
—  św ietnie. W takim  razie ju tro , u ciebie

Z tejże se r ji:  Pewna głodomorka przybyła do 
Aberdeen, produkując się wielodniowym przebywa
niem w szklanej, zaplombowanej skrzyni, '  bez- po
żywienia. A berdeen jest — jak  .wiadomo — tym 
m iastem , w którym  wynaleziono oszczędność.

Frekw encja w lokalu, gdzie przebywała głodo
m orka, była bardzo nieliczna, natom iast otrzym ała 
ona w międzyczasie sto kilkanaście propozycyj 
małżeńskich.

* * * . . . .
Pewien mieszkaniec Aberdeen udał sir- pewnego 

1-6 z u do pa rk u  zabawowego, gdzie znajdował się 
siłomierz.

„W rzuca się jednego penny, — brzmiał napis 
nad siłom itrzem . —  Gdy m ierzący siłę poeiąg.iie 
za rączkę tak  mocno, że na tarczy ukaże się napis 
150 kg., autom at wyrzuca m onetę z powrołem".

O świcie dozorca parku zabawowego znalazł; 
obok autom atu zemdlonego Szkota, kurczowo trzy-; 
mającego w dłoni rączkę autom atu, na któregoś 
tarczy widniała cyfra 145 kg.

$ * *
— Ciągłe jeszcze nie mogę się zdobyć na t ia

by  poprosić o rękę Zosi — zwierza się St»«#r
przyjacielow i. . .

— A ona? A jej m atka? Czy nie starają 
w jakiś Sposób dodać ci odwagi?

—  Codziennie częstują mnie kieliszkiem kontej 
k u . . .  Ale cóż? Jeden k ie lisz ek ...

Znany i popularny w Polsce poeta lwowski ; 
H enryk Zbierzchowski spotyka na balu jednego ł f  
przyjaciół, który chwycą się toaletą żony poety: £

— Ach Heniu, ta  yuknia tw ojej Ireny, to  n»* I 
prawdę p o em a t. . .

—  Dobryś sobie — mówi Zbierzchowski. — f  
To, co ty  raczysz nazywać poematem, kosztoweto* 
18 poematów i trzy  korespondencje o Lwowie d»
1. K. C-

* * *
Strzelec Feluś Rzepa jedzie tramwajem. N* 

jednym z przystanków do wagonu wchodzi kapitan, i 
Feluś zrywa się z ławki i staje na baczność.' , ?

— Siadajcie —  mówi kapitan, po czym usada- » 
wia się naprzeciwko Rzepy.

Na następnym przystanku dzielny wojskowy 
podnosi się i prężąc się, jak struna, salutuje.

KapiWn macha ręką:
— Siadajcie, siadajcie . . .
Tram waj rusza. Przystanek. Feluś zrywa si?- 

Salutuje. K apitan spogląda na niego 1 mówi *« |  
zniecierpliwieniem :

—  S iad a jc ie . .  t
Kiedy jednak na najbliższym przystanku PsjNr* 

się uniósł, kapitan ryknął wściekły:
— Siadajcie, dó c h o le ry ..
Rzepa rumieni się i mówi cichym głosem:. §

* __ Ja  przepraszam pana kapitana, -w® CR §
cztery przystanki przejechałem . . .

— Dlaczego pani nie ma wieczneęo pióra? ;
— Bo wieczne pióro, tak  jak wieczna nuławi 1 

wiecznie się psuje i potem z tego jest wioć*8* > 
zmartwienie.
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